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Czas, spróbowawszy narobió wrzawy upor- 
Czywem obstawaniem przy swojej zapowiedzi zja- 
zdu trzech cesarzy, usiłuje się teraz wykręcić, i 
Pisze:

„Mylnie zupełnie pewne dzienniki, a także 
Pomiędzy niemi Pes'er Lloyd, przypisuję Czasowi 
ha podstawie niedokładnego telegramu do N . f r .  
Presse zapowiedź, i to stanowczą, „zjazdu trzech 
Cesarzy*. — Czas bowiem powiedział jedynie, że 
*zjazdy monarchów i ministrów t r z e c h  półno
cnych cesarstw są zapowiedziane i niezawodnie 
hastąpią — w jaki zaś sposób, i c z y  w e 
t r z e c h  c z y  w e  d w ó c h ,  oraz w jakiej kolei, 
die mówił Czas; zastrzegł się on również wobec 
pogłoski, jakoby umowy skierniewickie upłynąć 
miały z nadchodzącą wiosną, lecz ją zanotował 

dziś mniemamy, że zjazdy i spotkania nastą- 
7lu ' • a *e wiemy wcale jeszcze, w jaki sposób;

• -j8 SI£ *jam jednak, że niektóre dzienniki o 
• ,le ,e Przescigają istotną sytuację, zapowiadając, 

zjazdy, spotkania, omówienie położenia lub u- 
jakiekolwiek ograniczą się jedynie do 

w o eh cesarstw środkowej Europy. Dotąd tyle 
ylko jes t nam wiadomem, że być może, iż ce

sarz rosyjsk przybędzie z końcem lata na jakiś 
Czas do królestwa Polskiego, aczkolwiek rzecz 
hie jes t wcale jeszcze pewną."

Dlaczego Ceas puścił w obieg ową zapo
wiedź, i przy niej obstawał, aby tak się w koń
cu mizernie wykręcać, nie rozumiemy; wątpimy 
Przecie, iżby pragnął ujrzeć ten zjazd przywie
dzionym do skutku.

D. 11. bm. wyjechał ustępujący a m b a s a  
d o r f r a n c u s k i ,  hr. Foucher de Careil z mał
żonką z W iednia do Paryża. Dyplomacja wypra
wiła mu pożegnanie tak ostentacyjne, że za de
monstrację uważanem być może. Ambasadorowie 
Anglii, Włoch, Rosji i Turcji, prawie wszyscy 
bawiący jeszcze we Wiedniu posłowie i rezyden
ci wraz z swoim personalem, odprowadzali go 
na dworzec kolei Zachodniej i z całą serdeczno
ścią z nim się żegnali. Od ambasadora angiel
skiego i od hrabiny Valmore otrzymali ambasa- 
dorstwo przepyszne bukiety.

Radca namiestnictwa, hr. L a t o u r ,  miano 
any zostaj radcą sekcyjnym w m inisterstwie 
wiaty. Krok ten m inistra dr. Gautscha zasłu- 

s t r 6 ba uwaSS’ Hr. Latour, urzędnik admini- 
ite^ n^r wysłany był przed dwoma laty do 

amjestnictwK dulmaekiego na referenta adm ini
stracyjnych spraw szkolnych, pomimo że języka 
krajowego (serbsko-kroackiego) nie rozumiał. Na- 
f°dowcy dalmaccy jednak dopóty protestowali. 
aś hr. Latoura z Dalmacji do Wiednia powoła
no. Tiitaj chciano go zrobić po śmierci p. Eitel- 
bergera dyrektorem muzeum narodowego— temu 
zhowu oparły się wszystkie koła artystyczno 
^ em y sło w e . Teraz donosi Nowa Presse, że mia
nowany radca sekcyjnym hr. Latour, ma objąć 
£( r ,rat szkół" przemysłowych w ministerjum o- 
wiaty p0 nienawistnym wszystkiemu, co s o- 
IbAskie, p. Dumreicherze.

'Montagsrevue, organ czasami półurzędowy, 
Powiada: „Położenie polityczne o tyle się zrnie- 
7 w  b r* T a a f f e  spostrzegł, iż nowa ugoda 

vv§grami trudniejszą będzie do przeprowadze
nia. n i ł  ; i -  : ............  trll

rjalnych a przynajmniej dobrych posad w mini- 
sterjach. A nawet część klubu „niemieckiego", 
jak widzieliśmy wczoraj, idzie w ślady dr. Stur- 
ma, Prombera itd.

Mowę d r . S t e i n w e n d e r a ,  mianą w Hrems, 
posiadamy już w obszernym wyciągu. Mów
ca wyraźnie się zastrzegł, iż przemawia nie z 
polecenia klubu, ale że jednak wyraża opinię 
większości klubu. I  m iał rację mówca ze swojem 
zastrzeżeniem, albowiem p. Weitlof, występując 
niedawno temu na zebraniu wyborczem przeciw 
p. Plenerowi, otwarcie oświadczył, że klub nie
miecki nie zadowoli się gabinetem „bezstronnym", 
jakim przecie dr. Steinwender się zawoła. Ten 
nie żąda nawet gabinetu całkiem bezstronnego 
(tj. teutońskiego), ale „jako tako (halbwegs) bez
stronnego" urzędniczego, dodając : „Takiemu ga
binetowi nie będziemy stawiali żadnej zasadni
czej opozycji parlam entarnej, ale traktować go 
będziemy jakby gabinet, z naszych najściślej
szych towarzyszy politycznych złożony. Będziemy 
go — dodał mówca — popierać tam, gdzie ma 
rację, a występywać przeciw niemu tam, gdzie 
by niem iał racji."

Otóż ten dodatek zabija całą poprzednią e- 
nuncjację; w podobny bowiem sposób centraliści 
popierali Auersperga I. i Auersperga II., aż obu 
obrzydło ministrowanie. Zresztą nadzieje swoje 
buduje dr. Steinwender na tern, iż „w decydują
cych sferach" coraz bardziej szerzy się przeko
nanie, że niepodobna nadal rządzić wbrew Niem
com — a jako cel walki Niemców liberalnych 
wytyka on koalicję przeciw Słowianom i klery- 
kałom na podstawie patrjotyzmu niemieckiego.

| la, niż zrazu sądził, i że jeszcze większe tru 
Uości okaża sie nrzv nrzcriłnżeniii ustawy

ikr

podobno już oddawna szukać był postanowił.
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okażą się przy przedłużeniu ustawy woj- 
|J0Wej. Hr. Taaffe będzie więc zmuszonym o- 
5l$dnąć się za nowymi sojusznikami tam, gdzie

*-------   '   UJ \ ....
.Yraźnych wskazówek w tym względzie nastrę- 

^ają wypadki z ostatnich miesięcy."
. Tymi nowym sojusznikami s ą  chyba centra

m i  ?  °^ozu austrjacko niemieckiego, a zwłaszcza
raf  ja Chlumetzkiego ; a i frakcia p. Sturma 
1 llzga się do hr. Taaffego i do — tek mimste-

jubileuszowa, wystawa sztuki
w Berlinie

ow ych^i ^ e ’i n a  Wtórem pom im o w aśn i naro- 
roffow.P® 5 e llg ijn y c h ’ 8P0|-kać Się m ogą n aw et  
r o g o w je , s ta n o w i je  pole nauki i sz tu k i, w yż-

.. . yca , ho mające przetrwać te zatargi, 
jsc w pusciźnie na nowe pokolenia. Praco- 

ra cy. w ŁycH zawodach należą do wszystkich; 
a iw ^le ^-a sw®^° narodu, pracują zarazem dla 
J >ę szej rodziny: ludzkości; nie przesądzają, 
. ‘ W y ,  albowiem wiedzą, że nie siłą bru- 
il j i Stoj% flarody, lecz ten zwycięzcą, „kto wię- 
J dla innych da światła od siebie." Współza- 
8anictwo na tem polu jest szlachetne, jako 
Połsawodnictwo w dobrem.

C z ł o n k o w i e  k l u b u  n i e m i e c k i e g o  
jeden za drugim przemawiają na zebraniach wy
borców albo towarzystw politycznych. Treścią 
tych mów i następnych rezolucyj jest potępienie 
klubu niemiecko-austrjackiego, walka przeciw 
Węgrom na polu odnowienia ugody, i wołanie o 
ekonomiczno-polityczne zlanie się Austrji z Rze
szą niemiecką. Taką rezolucję uchwalono w Krems, 
taką samą w Radgonie (Radkersburg w dolnej 
Styrji), gdzie na zebraniu „niemieckiego nacjo- 
nalvereinu dla Styrji" przemawiał dep. dr. Der- 
schatta, tudzież w Cylei, gdzie do wyborców 
przemawiał dep. dr. Foregger. W Radgonie 
wniósł nadto sekretarz stowarzyszenia, aby po
pierać Deutsche Ztg. jako organ klubu niemie
ckiego, a „Nową Pressę — das W eltblatt derK or- 
ruption — wyrzucać wszędzie z domu."

Mowa p. Derschatty kipiała nienawiścią do 
Węgrów. W ołał on: „Szczególna to rzecz, utwo 
rzy dwie równouprawnione dzielnice, które nie- 
jodnftbnwe obowiązki mają. Nie nam, ale Węgrom 
straszną jes t pod względem ekonicznym unia 
personalna. Podział armii w razie tej unii nało
żyłby na Węgry o 14 prc. więcej wydatków. Dla 
Austiji nie było przyjaźniejazej pory nad dzisiej
szą co do odnowienia ugody z Węgrami. E ks
port Węgier spadł o przeszło 47 prc., dla nich 
przeto są kwestją żywotną ustępstwa co do ceł 
agraryjnych."

W ojna r z ą d u  n i e m i e c k i e g o  z e  
s z k o ł a m i  w Poznansk iem  rozw ija  się w jak  
najlepsze.

Z O strow a donoszą Orędownikowi, że m a g i 
s t r a t  tam te jszy  wzywał przed w akacjam i szkol- 
nemi do siebie wszystkich uczni z k ró les tw a 
Polskiego pochodzących i zapow iedz ia ł  im, że 
tylko do św. Michała wolno ud przebyw ać w 
tam te jszem  g im nazjum .

z Brukseli donoszą, że utworzona przez rząd 
dla spraw robotniczych k o m i «J >. e k o n o m i- 
c z n a rozpoczęła s w o j e  czynności w Hennega- 

* w La Louvićre. Pomimo zmowy
wn, a mia Arkanów około 1000 robotników
socjalistyczny J^bie 17 towarzyszów, którzy

Robotnicy dom agają  się: osm .ogodz.nnej roboty 
z jedne j  s trony  dlatego, aby zapob.edz n a d p ro 

dukcji, z drugiej strony zaś, aby sił robotnika 
oszczędzać. Najmniejsza taksa zarobkowa wy
nosić raa 4 —5 franków za dzień. Sumę tę uwa
żają za niezbędnie potrzebną do utrzymania ro
dziny i sądzą, że żądają rzeczy skromnej. Żąda
niem trzeciego przedmiotu jest powszechne pra
wo głosowania. Gdyby pierwszym punktom choć 
w części uczyniono zadość, natenczas robotnicy 
punktu ostatniego zrzekliby się może sami.

Z P a r y ż a  przesłało nam wczoraj bióro ko
respondencyjne telegram, który bez znajomości 
antecedencyj jest wprost niezrozumiały. Uzupeł
niamy go więc dzisiaj szczegółowemi wiadomo
ściami.

Rozporządzeniem ministra wojny został ks. 
Aumale, mający sławę wytrawnego jenerała i 
odważnego wodza, zwycięzca Smalah w kampa
nii algierskiej, z list armii francuskiej wykreślo
ny. Dotknięty tem do żywego, wystosował książę 
do prezydenta rzeczypospolitej list, który opie
wa jak następuje :

„Chantiliy d. 11. lipca. Panie prezydencie! 
Przed trzema laty zarządziłeś pan przeciw mnie, 
bez powodu i precedensu najostrzejsze kary dy
scyplinarne. Pominąłem to milczeniem. Dziś, 
wykreślając mię z list armii, naruszasz pan kon
stytucję wojskową, nie zważając na prawne ty
tuły, zdobyte w czasie wojny. Ministrowie pań
scy dotykają ludzi bez zarzutu, znanych i czczo
nych dla swych zasług i legendowego przywią
zania do ojczyzny. Obronę mojej sprawy pozo
stawiam moim obrońcom, która jest zarazem 
sprawą wszystkich oficerów. Co się mnie tyczy, 
jako najstarszego w sztabie jeneralnym, to mam 
wszelkie prawo przypomnieć panu, że rozporzą
dzanie stopniami wojskowemj nie należy do pań
skich atrybucji, z czem pozostaję (podp.): Jenerał 
Henryk Orleański, książę Aunialę,'

Równocześnie z wysłaniem tego listu, wnie
śli ks. Aumale i ks. Chartres skargę do Rady 
stanu. Z powodu owego listu nastąpi niezawo
dnie wydalenie obu książąt. £yła już o tem mo
wa i przedtem, gdyż obwiniają obu książąt o 
monarchiczną propagandę. Freycinet chciał wpra
wdzie zrobić próbę, ażali książęta nie dadzą się 
skłonić do spokojnego pobytu w k ra ju ; powyż
szy list jednakże pociągnie prawdopodobnie za 
sobą zastosowanie względem nich ustawy o wy
daleniu. W tej to sprawie był także u Freycine- 
ta były prezes Izby deputowanych Brisson.

D nia 11. bm. miał w Armentieres Cassagnac 
mowę, w której wśród najgwałtowniejszych na 
padów na republikę, zalecał jedność konserwaty 
storn. Kiedy mówca opuścił lokal, wystąpili re
p tlb likan ie  n ic p rŁ jja iu ic  p rsec iw  u icrau . W ołali
Precz z Cassagnac’em ! i rzucali nań kamieniami 
tak, że musiał skryć się do domu jednego ze 
swoich przyjaciół. Powstał straszliwy zgiełk, ' 
bitka pomiędzy stronnikami Cassagnaca a repu 
blikanami, wśród której padały strzały rewolwe
rowe Żandarmi, z których jednego raniono w 
rękę, me byli wstanie przywrócić spokoju i do
piero wojsko położyło tamę rozruchom, zaare
sztowawszy pięć osób.

Stosownie do zapowiedzi Gladstona przed 
rozpisaniem wyborów, spodziewać się należy jak 
najwcześniejszego po dokonaniu ich zwołania 
parlamentu, prawdopodobnie już na d. 5. sty
cznia.

Nemzet nie przestaje zwracać bacznej uwagi 
na s t o s u n k i  w R u m u n i i .  Obecnie donosi, 
że Bratiano. który miał jechać do kąpiel za g ra
nicę, me wyjedzie już wcale, lecz przebędzie 
czas jakiś w rumuńskim zakładzie kąpielowym, 
koło Rimnika, dokąd pociągnięto dlań drut te
legraficzny. Ma to stać w związku z bliskiemi 
wypadkami na Wschodzie.

Z Kiszeniewa donoszą o świeżem przybyciu 
tamże dwóch pułków rosyjskiej gwardji; z Ru- 
szczuka zaś, że zniknął tam technik, należący 
do bułgarskiej flotyli, nazwiskiem Kuzuniński, 
który był poprzód inżynierem w Rosji. Mówią, 
że aresztowano go na żądanie konsula rosyjskie
go w Ruszczuku, jako podejrzanego o należenie 
do spisku przeciw carowi, poczem został na 
statku parowym spółki gagarinowskiej wywie
ziony i na Sybir wytransportowany.

Co kraj to obyczaj. W Serbii zabrano się w 
sposób niezwykły do s p r a w d z e n i a  w y b o r u  
o p o z y c y j n y c h  c z ł o n k ó w  skupczyny. W 
czasie wyborów dopuszczano się, jak o tem dzien
nik' donosiły, wielu nadużyć, tak iż rząd nie 
chciał niektórym, wybranym w ten spo8Ób po
słom opozycyjnym, wydać kart legitymacyjnych, 
a nawet zamierzał ich uwięzić. Posłowie ci ukry
wali się zatem, i dopiero obecnie, ufając niety
kalności poselskiej, przybyli w przebraniu i we 
wozach słomą naładowanych do Niszu, wykazując 
się legitymacjami komitetów wyborczych. Nie 
pomogło to jednakże. W niedzielę wieczorem 
uwięziła policja sześciu takich rzekomych posłów, 
i czterech odstawiła szupasem do miejsca zamie
szkania, dwóch zaś, proboszcza Todorowicza i 
Pawłowicza, którzy stawili opór, pozostawiono w 
więzieniu.

Opozycja jest tym krokiem rządu niesły
chanie zgorszona, upatrując w nim naruszenie 
prawa wyborczego, gdyż tylko sama skupczyna, 
na wniosek swej komisji weryfikacyjnej, może 
orzekać o prawności wyboru.

Posiedzenia skupczyny — jak wiadomo z te
legramu — rozpoczęły się już w poniedziałek, a 
do komisji weryfikacyjnej powołano samych 
stronników rządu.

W y b o r y  w A n g l i i  mają się ku końcowi. 
Przewaga głosów, panująca po stronie torysów, 
wykazuje już dziś jako rzecz niewątpliwą, że 
Gladstone i jego ministerstwo nie będzie się mo
gło u steru utrzymać. Z drugiej zaś strony wąt 
pliwą jest rzeczą, czy torysi zdołają zdobyć choć 
cilka głosów ponad absolutną większość przeciw 
gladstonistom, parnelistom i unionistom. W pra- 
wdopodobnem obliczeniu, opartem na dotychcza
sowym wyniku głosowania, ułoży się tak stosu
nek stronnictw, że na 670 członków parlamen
tu będą mieli torysi 320 głosów, gladstoniści 
187, parneliści 86, a unioniści 77. Na tej pod
stawie Times i Standard przewidują już dziś ko
alicję torysów z unionistami, któraby pociągła 
za sobą oczywiście i koalistyczne ministerstwo, 
może już nie pod wodzą Salisburego, lecz przy 
wódzcy unionistów, Hartingtona.

Turcja nie uznaje w praktyce u d z i e l  n o  
ś c i  b u ł g a r s k i e j .  Donoszą obecnie, że po 
Ctrhżni, k tó rzy  z a o p a lrz y w s ij oię n jj*»zporfa 
bułgarskie, jadą z niemi do Turcji, narażeni są 
na rozliczne przykrości. Władze tureckie nie 
uznają tych paszportów, drą je i wydają nato
miast paszpo. ta własne. Tożsamo nie znalazły 
dotąd w Turcji uznania marki pocztowe bułgar 
skie. Listy frankowane takiemi markami, traktują 
władze tureckie jako niefrankowane.

P rz e d p ła tę  i  o g ło szen ia  p rz y jm u ję  :
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rządu głównego, wyraziwszy ustępującemu redak
torowi najserdeczniejsze podziękowanie za gorli
wą i umiejętną pracę około rozwoju naszego or
ganu.

W roku bieżącym zmarli dwaj honorowi 
członkowie Towarzystwa: Jan  Dobrzański i
Karol Klobassa. S. p. Jan  Dobrzański był bez 
przerwy, od założenia Towarzystwa pedagogi
cznego aż do końca swego życia, członkiem Za
rządu głównego. Towarzystwo pedagogiczne znaj
dowało w nim zawsze gorącego poplecznika, go
towego do ofiar i wytrwałej pracy dla jego do
bra, czego dał najlepsze dowody już w pierwszej 
dobie istnienia naszego Towarzystwa, zajmując 
się gorliwie ułożeniem jego statutu na I. Walnem 
Zgromadzeniu w r. 1868., oraz przyjmując refe
ra t w sprawie statutu na II. Walnem Zgroma
dzeniu. W ten sposób przyczynił się wielce śp. 
Jan  Dobrzański do stworzenia trwałych podstaw, 
na których nasze Towarzystwo najpiękniej się 
rozwinęło. Nie poprzestając na tem, interesował 
się niem mimo licznych zajęć bezustannie, i od
dawał mu często wielkie usługi, zwłaszcza gorą
cem poparciem w prasie tegoż interesów i usi
łowań. Ś. p. Karol Klobassa, właściciel dóbr, 
mąż światły, prawy obywatel i szczególniejszy 
opiekun szkolnictwa, nie szczędził również ofiar 
i zabiegów około rozwoju szkół wiejskich. Cześć 
ich pam ięci! Towarzystwo nasze utraciło w ubie
głym roku jeszcze kilku innych zasłużonych 
członków, którym poświęcono obszerne wspomnie
nia w czasopiśmie Szkoła.

I  w tym roku Towarzystwo pedagogiczne 
nie mniej pomyślnie się rozwijało, jak w latach 
ubiegłych, owszem przybyły nawet dwa nowe 
oddziały, to jest w Krośnie i Mościskach i wiele 
kółek pedag. Obecnie liczy więc nasze Tow. 41 
oddziałów i 45 kółek pedag., a przeszło 2000 
członków. Żywy ruch w oddziałach i kółkach, 
którego dokładny obraz przedstawia nam Dział H. 
niniejszego sprawozdania, świadczy z jednej 
strony o potrzebie skupiania sił w łonie Towa
rzystwa, z drugiej zaś przekonuje dosadnie o 
rzetelnej i pełnej poświęcenia pracy naszych n a
uczycieli około dobra szkolnictwa i kraju. P ię
knym dowodem łączności członków Towarzystwa 
pedagogicznego był wcale niepośledni wynik 
składek, zainicjowanych przez Zarząd główny na 
rzecz kolegów, dotkniętych pożarem w Stryju 
b. r. Złożono na ten cel pokaźną kwotę 602 zł. 
85 ct,, a pamiętajmy, że składki te płynęły od 
ludzi, którzy wobec szczupłego wynagrodzenia 
sami częstokroć walczą ze skrajnym niedosta
tkiem.

XIX. walny zjazd w Przemyślu przekazał 
Zarządowi głównemu wiele ważnych spraw do 
7.nła.twiAnia. 7. nrzviemnnĆAia pirnarin. nam skon
statować, źe wszystkie przekazane sprawy zo
stały przez Zarząd główny załatwione. Z wa
żniejszych, prócz ponownego wniesienia do W. 
sejmu znanych czytelnikom Szkoły trzech memo- 
rjałów, w sprawie zmiany ustaw szkolnych, za
łatw ił Zarząd główny sprawę nauki zręczności, 
petycje do W. sejmu w sprawie dodatku za kie
rownictwo, zaliczek na płacę, kosztów przenie
sienia i zastępstwa chorych nauczycieli, wniosek 
w sprawie konkursów, jeżeli posady są opróżnio
ne, wniosek oddziału jasielskiego w sprawie zni
żenia ceny jazdy dla nauczycieli szkół ludowych 
na liniach kolei państwowych i wiele innych 
drobniejszych, o czem zda na XX. walnym zjeź- 
dzie dokładną sprawę referent Zarządu głó
wnego.

Energiczną czynność rozwinął Zarząd głó
wny w sprawie zakładania burs dla synów nau
czycielskich, wniósłszy w tej mierze petycję do 
Wys. sejmu i przedstawienie do W. Wydziału 
rraj., oraz uzyskawszy od Wys. namiestnictwa 
pozwolenie do zbierania składek w całym kraju 
na rzecz burs wzmiankowanych. Celem tem sku
teczniejszego ujęcia sprawy w ręce i pokierowa
nia nią, mianował Zarząd główny osobnego skarb
nika dla funduszu burs w osobie p. Michała Słu- 
żewskiego, c. k. prof. gimnazjalnego we Lwo-

C z p n o ś c i  T s w a r z y s tw a  p e d a g o g ie z s e g o .

• Zarząd główny Towarzystwa pedagogicznego 
ogłasza za rok ubiegły następujące sprawozdanie :

Zarząd główny Towarzystwa pedagogiczne
go, uzupełniony wyborami na XIX. walnem zgro
madzeniu w Przemyślu, ukonstytuował się, wy
bierając dyrektorem dr. Karola Benoniego, skar- 
>nikiem p. Marka Makowskiego, kontrolorem fun

duszów Zarządu głównego p. dr. Władysława Za
jączkowskiego, sekretarzem p. Romualda Starkla, 
administratorem wydawnictw dr. Karola Beno
niego, a administratorem Szkoły dr. T. Gerst- 
manna.

Gdy skutkiem licznych zajęć obowiązkowych 
Ludwik Dziedzicki złożył redakcję Szkoły, Za

rząd główny powierzył ją  z d. 1 . stycznia 1886. 
j. Romualdowi Starklowi, profesorowi c. k. wyż
szej szkoły realnej we Lwowie i członkowi Za-1 wie. Dzięki jego niestrudzonej pracy nie zanie

na; .  Te pobudki skłoniły mnie do pójścia 
lle«szową wystawę w Berlinie.
.Wystawa obecna jest 38. z ko lei; urządziła 

w  a^emia Sztuk pięknych na uczczenie setnej 
br;Ql.cy otwarcia w Berlinie pierwszej wystawy 
liH Zo». Protektorem wystawy jest cesarz Nie- 
. ”c’ Prezesem komitetu honorowego następca 

do komitetu należą, okrou wielu książąt 
l n)ków niemieckich i pruskich, hr. Ed- 

“ad Zichy, Adolf von Schack, autor znakom,- 
lin! e^a 0 poezji i sztuce u Arabów, rek or 

ersytetu, dyr. muzeum,' dyrektor gulerji na-
wąj d y rek to r  akadem ii Sztuk p ięknych w 

g a c h , um p iloty) prezegi TowarzyStw sztuk
r0fBR̂  w W iedn iu  i M onachium , oraz wielu 

r wr a rc h i tek tó w ,  a r ty6 tów  i uczonydh. 
ile n o j t e g ^ a.mi u rzą d zen ia  za jm ow ały  się oso- 

DusspM111̂ 6’ sPecja lu e  zaś  kom ite ty  sędziów 
W i e ó n - °  ’ M onach ium , W e im a r z e , D reźnie

rze8y ł a n U L,s ta n o w Ry o przyjęciu  dzieł sztnki 
!Qym  e-rIC . n a  w ystawę. U rządzono  ją  w py- 

em ac h u  Ze sz k ła  i ż e laza  n a  placu przy

dworcu kolei zwanym Lehrterbanhoff, wzniesio
nym przed kilku laty dla wystawy hygiemcznej, 
edzie zaś w roku ubiegłym mieściła się wysta
wa ogrodnicza. Cały budynek stosownie do dzi- 
sieiszego przeznaczenia urządzono wspaniale, a 
mianowicie przedsionek przybrano freskami, gru- 
“S  z marmuru i gipsu. , Przed gmachem roz
tacza się prześliczny ogrod, a wśród zielem 
krzewów, kwiatów i trawników biją fontanny i 
spadaj a deniace się kaskady, jaśnieją grupy całe, 

i biusty z bronzu, marmuru i majohki. 
S  środkowych salach umieszczono obrazy i Tze- 
\  , ° l st ó i  niemieckich, w bocznych dział h.- 
zby artyst dawniejszych mistrzów, oraz
storyczay, obrazya,aa;  angielskich, duńskich, 
nowoczesnych wt08t i ch, polskich,
belglJ- h kilka tylko francuskich i innych; dalej czeskich, kilka ty sztYChy, drzeworyty, pla-
mieszczą się akware , . 5 ,  j apoński) 8ztuki
ny architektoniczne, g tów kościelnych, a
dekoracyjnej i mebli, 1 dk wych wyroby 
prócz tego w jednej z naw sruu
złotnicze i jubilerskie.

, , 9 zrBna do 10 . wie-Wystawa otwarta od . { eioktry_
czór i o zmierzchu oświetlana ie_
cznemi, których światło me dla y korzy- 
dnak obrazów (zwłaszcza o jasne . 
stne. W przyległym ogrodzie po p° . g , 
wają cztery orkiestry wojskowe, piwiarńie 
Drehera i kilka restauracyj pokrzepiają - 
nych gości. W ogrodzie tłumy, cały Berlin w 
godzinach poobiednich tu się gromadzi.

Za przewodnika po wystawie miał służyć 
katalog wydany nader starannie z 200 podobi
znami celniejszych obrazów, nakładem lUusłrtTte 
Zeiłung, nie odpowiadał jednak swemu przezna
czeniu; ułożony porządkiem alfabetycznym na- 
zwisl wystawców i numerem kolejnym obrazów, 
stał w sprzeczności z układem wystawy, opartym 
na innych zasadach. Wszystkich numerów w ka
talogu było 2.820, lecz po jego wydaniu przyby
ło jeszcze kilkaset numerów, tak, że ilość dzieł 
sztuki na wystawie przekroczyła 3.000.

b m

Najpilniej mi było ujrzeć dzielą polskich 
m alarzy; przysłali swe prace: Matejką, 8ie w -
radzki, Brandt, Bakałowicz, Merwart, Buchbjn- 
der, Wolski, Szerner, Loefler i inni.

O D z i e w i c y  O r l e a ń s k i e j  Matejki nie 
będę się rozpisywał. Potężną tę kreację mis(rża 
Jana znacie już z Krakowa. Tutaj zwraca ona 
powszechną uwagę i budzi podziw niepodzielny. 
Ocenę tego arcydzieła, pełną pochwał, umie
ścił znany krytyk berliński E rnest Jeger w cza
sopiśmie Bdrsen-Courrier, jako w organie przez ko
ła  artystyczne najbardziej czytywanym. Wedle 
niej, jest Joanna d’Arc najznakomitszem history- 
cznem dziełem z całej wystawy, dziełem, które
go zalety są tak imponujące, że usterki obok 
nich zaledwie w rachubę wchodzą. Takie jest 
również zdanie berlińskich malarzy, którzy nie 
szczędzą pochwał ostatniemu dziełu naszego mi
strza. Twierdzą oni jednak, podobnie jak i kry
tyk wiedeński Feldmann, że obraz jes t niespo
kojny, że na całem płótnie panuje hałaśliwość, 
podobna do wagnerowskiego finału, a pochodzą
ca tylko z nadmiaru wyobraźni. Matejko bowiem 
jes t ein Ideen - Mtłlionaer i niepokój w jego, 
obrazach jest następstwem ^e§°, bogactwa, które 
tylko gwałtem daje się w obrębie czterech listew 
złoconych zamknąć i pohamować.

Siemiradzki dał C h r y s t u s a  u M a r j i  i 
M a r t y .  Obraz ten wielkich rozmiarów ogólne 
budzi zajęiie, zachwyca wdziękiem południowego 
krajobrazu, którego blask i ciepło zda się czu
jesz na sobie. Chrystus i Marja klasycznie piękni, 
jakkolwiek głowa Zbawiciela_ nie otoczona aure
olą i nie tchnie boskością; Jaką Rafael lub Fra 
Angelico umieli uwydatnić pendzlem w czasach 
głębokiej wiary; nikt już później dorównać im 
nie zdołał czy nie chciał. Z bardzo wielu obra
zów Chrystusa na wystawie, żaden, nie wyłą
czając Siemiradzkiego, nie może się pod tym 
względem mierzyć ze starymi mistrzami włoski 
mi. Obraz jest niezbyt dobrze umieszczony tak 
pod względem ośw ie tlen ia  jak i otoczenia. Pomi-

m) to dzieło Siemiradzkiego uderza widza. Te
chnika przepyszna, światae wykończenie szcze
gółów, haft wschodni ne chustce, w czerwone 
bławatki, widziałem said  w Kunstgewerbe-Museum 
n a : majolikach z Indyj. Pomimo białego, ąśkietla- 
nego tJa, um ieję^e okolenie głowy Chryśtasa od 
razu ją  nasuwa sprzed oczy . widza. ' Nie znam 
Wschodu, nie mogę sądzić o prawdziwości nieba 
i roślinności, ale inaczej icA w y o j^z ić  sobie nie 
mogę, tylko tok jak  je  odtw or«^|^Siem ira4zki; 
lecz słyszałem zachwycających Alę nietylko tre 
ścią obrazu, rysunkiem, oloryteam, ale i prawdzi
wością krajobrazu. „J a , das ist Sfukn , das ist 
ein wahres Paldstina,u powtarzał przy mnie jakiś 
poważny jegomość.

Józef Brandt „z Ę|arszaw y“ , tak się bowiem 
podpisuje na każdym obrazie, dał trzy zna
komite, jak wszystko co z pod jego pendzla wy
chodzi, obrazy : P ę d j  a z d  Z a p o r o ż c ó w ,  po 
mieszczony między illustracjami katalogu. T a 
b u n  wt s t e p i e  i P o j e d y n e k .  Cechuje je  wła
ściwa zawsze Brandtowi dzielność, życie tryska
jące, % postaci i przepysznych koni i odczucie 
zamierzchłej przeszłości.

• Stefan Bakałowicz przysłał z Rzymu milutki 
obrazek, w katalogu nazwany P o ż e g n a n i e m  
m i ł o ś n e m Na murze młodzieniec w rzymskiej 
różowej todze, napół tylko zwrócony do widza, 
kreśli jakieś słowa. Obrazek celiye poprawno
ścią rysunku i starannością wykończenia.

Pawła Merwarta P o r t r e t  p a n i  v o n  Ac-  
k e r m a n n ,  wyróżnia się od innych i powagą i 
prostotą, bez żadnych dodatków -1 sztuczek, na- 
noUkanych w portretach. Leopold Loefler z R a
dymna autor P o w r o t u  z j a s s y r u ,  dał sta
rannie ’ malowany obrazek, wystawiający nauczy
ciela wiejskiego. Władysław Szerner nadesłał 
T a r f f  w r u s i ń s k i e m  m i a s t e c z k u ,  pełny 
życia i pmwdy. Stanisław Wolski wystawił obra- 
Zek kilku koni, które zwróciły uwagę Towarzy
stwa fotograficznego, reprodukującego celniejsze 
malowidła z tej wystawy. Bardzo wdzięczne są

dwa obrazki p. Stanisława Buchbindera z Mo
nachium. Malutkie te obrazki miniaturową p ra
wie robotą, przypominające sławnego A. Men- 
zePa, wystawiają jeden starego jakiegoś jegomo
ścia, drugi ticfnisia królewskiego, malowanych 
bardzo starannie, z drobiazgowem wykończe
niem. Dwóch obrazów Stryjowskiego, chociaż są 
wymienione w katalogu, nie można było się do
szukać.

Malarstwo rosyjskie reprezen tu ją: Were- 
szczagin, Ajwazowskij, Makowskij, Botkin i wie
lu innych.

W dziale sztuki angielskiej naczelne miej
sce zajmują portrety i akwarelle. Portret Her
berta Herkomer’a z Oksfortu M is  C a t h a r i n a  
G r a n t ,  tłumy ludzi sprowadza, zwłaszcza że 
jest effektowny, wyobraża bowiem piękną bru
netkę w białej sukni i na tle białem, od które
go znakomicie odbija głowa portretu. MilJai8s’a 
portrety * mężczyzny i starca w dworskim czer
wonym stroju, wyrazistością i subtelnem wykoń
czaniem przypominają głowy Denners a. Portre
ty R ichm ond’* i Holl’a zachwycają artyzmem. 
Trudnoby zresztą wymienić wszystko z tego 
działu, gdyż jak rzekliśmy, portretów jest na
wystawie mnóstwo.

Z akwarelli znakomitsze wyszły z pod pę
dzla Moor’a Mo r z e ,  WyIee’go O k r ę t  p ł o n ą 
cy n a  m o r z u ,  Sream’a Kl o w n ,  Parker’a, Lok- 
hardt’a i Calderon’a (Anglika nie Tiszpana).

Mówiąc o portretach i akwarellach, nie mo
gę pominąć pierwszorzędnych portrecistów z Au- 
stro-W ęgier: Canon’a i M akarfa, zawcześnie
zmarłych dla sztuki; Angely’ego i Benczur’a W ę
gra. Pierwszego jest portret pani Friedlaender z 
Wiednia i pięć obrazów, a między niemi M a
d o n n a ,  do podziwu naśladująca styl starow ło- 
ski. M akarfa portret hr. Edm unda Zichy’ego w 
stroju węgierskim, jest przepyszny; znajdują się 
też tutaj znane P i ę ć  z m y s ł ó w  tegoż m alarza 
Zalety Canon’a i M akarfa tak są znane że o 
nich rozpisywać się nie będę, ’

(Dok. n.)
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ćhano niczego, co tylko może korzystnie wpły
nąć na pomnożenie lunduszu burs. Usiłowania 
nasze poparło gorąco kilka odduałtw , urządzając 
w tym celu na prowincji odczyty, koncerta itp., 
które piękny przyniosły dochód, z drogiej strony 
atoli nie możemy i tego przemilczeć, że są je 
szcze Zarządy oddziałowe, które, mimo kilkakro
tnego przypomnienia, dotąd nawet delegatów do 
zbierania składek Zarządowi głównemu nie przed
stawiły. Wobec tego rezultat składek nie jest 
dotychczas dośi pomyślny. Zważywszy, że po
zwolenie Wys. rządu do zbierania składek ga
śnie z dniem itl. grudnia b. r., oraz że W. sejm 
uczynił dalszą swą akcję w sprawie burs zawi
słą od owoców, jakie przyniosą własne zabiegi 
nauczycieli w tej tak żywo obchodzącej ich spra
wie ; Zarząd główny nie wątpi, iż Zarządy od
działowe, które dotąd nie rozwinęły jeszcze pod 
tym względem dość energicznej czynności, po
wetują to opóźnienie tem gomwszem zajęciem 
się sprawą burs. Zarząd główny przeznaczył na 
cele burs cały czysty zysK z niektóryAh dzieł 
swego nakładu (Józefczyk „Listy pedagogiczne*, 
Tatomir „Apostołowie słowiańscy") i procent z 
zysku wszystkich wydawnictw. Dokładne spra
wozdanie o toku akcji i stanie funduszu burs, 
zda na walnym zjeździe referent Zarządu głó 
wnego.

Wyższych szkół żeńskich, założonych i utrzy
mywanych staraniem Towarzystwa pedagogi
cznego istnieje obecnie trzy, t. j. w Jaśle, Sa
noku i Stryiu i rozwijają się prawidłowo, prócz 
tej ostatniej, która skutl iem pożaru z dnia 17. 
kwietnia b. r. straciła cały inwentarz i nie mo
gła dokończyć roku szkolnego dla braku ubika
cji. Szkoła icołoruyjska przeszła w ubiegłym roku, 
jak niegdyś takież szkoły w Rzeszowie, S tani
sławowie i Tarnowie na etat miejski i prze
kształciła się w sześcioklasową szkołę dla dzie
wcząt. Szczegółowe sprawozdanie ze stanu na
szych szkół żeńskich znajduje się w dziale III.

D i istniejących dotąd ośmiu szkół przemy
słowych, również staraniem naszego Towarzy
stwa utrzymywanych, przjbyła w ubiegłym roku 
dziewiąta a mianowicie w Nowym Sączu. Do
kładny obraz rozwoju tych szkół znajduje się 
w IV. dziale niniejszego sprawozdania. Pomija
jąc wobec tego inne szczegóły, musimy przecież 
z dumą podnieść, że z początkiem bież. roku 
szkolnego zapisało się dc nich ogółem 1207 
uczniów, przeważnie terminatorów rzem ieślni
czych, którzy w braku publicznych szkół tej ka- 
tegorji, w nich jedynie czBrpali potrzebne na 
przyszłość wykształcenie. Każdy nieuprzedzony 
przyzna, iż taki rezultat należy w naszych opła 
kanych stosunkach nazwać świetnym, i że To
warzystwo pedagogiczne dobrze się na tem polu 
krajowi zasłużyło

Równie pomyślnie przyjęła się myśl, rzuco
na przez Zarząd główny 1., iwarzystwa pedagogi
cznego urządzania kolonij wakacyjnych dla dzia
twy szkolnej. Podczas kiedy w r. 1883 wysłano 
po raz pierwszy ze Lwowa tylko 33 chłopców, to 
w roku następnym mógł już komitet wysłać 92 
chłopców i 21 dziewcząt, w roku zeszłym zaś 
94 chłopców i 23 dziewcząt. W roku ubiegłym 
zawiązał się nadto we Lwowie komitet kolonij 
wakacyjnych dla dzieci izraelickich i wysłał 35 
chłopców ; wogóle wysłano tedy ze Lwowa w r. 
1885 na świeże powietrze 152 ubogich a potrze
bujących fizycznego wzmocnienia dzieci. Komi
tet krakowski, idąc za przykładem Lwowa, wy
słał po raz pierwszy zeszłego roku 20 chłopców
1 DO  W C Z . a u  J J L JiS,  b k u i u  p i o i n h b c  Ł i u d u y i c J

już przełam ane, należy się spodziewać, że za 
tym przykładem pójdą także inne miasta, że zaj
mą się tem oddziały Tow. pedagog, i ludzie do
brej woli, organizując korpusy i kolonie waka
cyjne oraz kolonie lecznicze po miejscach kąpie
lowych dla dziatwy na zilrowin upośledzonej. 
Szczegółowe wiadomości o rozwoju naszych ko
lonij wakacyjnych, znajdzie czytuaik  w broszur
ce wydanej przez Zarząd główny p. n. „Lwo
wskie kolonie wakacyjne."

Organ Towarzystwa pedagogicznego, czaso
pismo Szkoła, pozostające od 1 stycznia br. pod 
redakcją p. Romualda Starkla, rozwija się także 
pomyślnie, czego najlepszym dowodem znaczny 
przyrost prenumeratorów w ostatnich czasach. 
Szkoła przynosi obok artykułów treści pedagogi
cznej, także artykuły rezonowane w bieżących 
sprawach szkolnych, oraz wychowania dotyczą
cych, obfitą kronikę naukową i szkolną, zapiski
0 czynności Towarzystwa i rozporządzenia władz 
szkolnych. Dzięki uprzejmości Wys. Rady szkol, 
kraj., uzyskała również redakcja pozwolenie n- 
mieszczania urzędowych wyciągów z protokołów 
Rady szkol, kraj., czem, jak sądzi, uczyniła za
dość żywionym od dawna życzeniom nauczycieli
1 publiczności, interesującej się sprawami szkol
nictwa. W ten sposób utrzymuje nasze czasopi
smo czytelnika na wysokości bieżącej chwili, po
dając mu lekturę pożyteczną i interesującą.

Adm inistracja wydawnictw Tow. pedag. mo
że się i w tym roku poszczycić wielu pięknem 
i nader pożytecznemi wydawnictwami. Pozosta
jąc w stosunku z jednej strony z Wydziałem kraj., 
z drugiej zaś z Radą szk. kraj., pośredniczy o- 
na skutecznie w wydawnictwie licznych dzieł 
szkolnych, których nieodzowną konieczność same 
władze uznały. W ten sposób, przy pomocy sub
wencji komisji krajowej dla przemysłu domowe

go i rękodzieł, postępuje dalej wydawnictwo pod
ręczników dla szkół przemysłowych. W bież. ro
ku wydano „Pierwszą książkę polską do czyta
nia, kurs wstępny" przygotowuje się zaś część 
drugą czytanki polskiej i czytankę niemiecką. 
Wypisów dla szkół wydziałowych, a względnie 
seminarjów nauczycielskich, pracy podjętej przez 
Towarzystwo z inicjatywy Rady szkol. kraj. wy
szły w ubiegłym roku dwa tomy, a mianowicie 
I. i IV. układu pp. Franciszka Próchnickiego i 
Romualda S tarkla; po ferjach ukaże się tom III., 
a z końcem bież. roku tom II. Rokowania, na
wiązane z Wys, Radą szkol. kraj. w sprawie wy
dania książek do nauki dopełniającej za pośre
dnictwem Tow. pedag. również doprowadziły do 
pożądanego porozumienia, a dzięki temu, już z 
początkiem roku szkol, znajdzie się w rękach publi
czności tom pierwszy tego ze wszech miar tok 
pożądanego wydawnictwa, zwłaszcza, że z po
czątkiem nowego roku szkolnego wchodzi w ży
cie nauka dopełniająca w szkołach ludowych, w 
myśl noweli z d. 2. lutego 1885., wedle progra
mu przez W. Radę szkolną krajową ułożonego a 
przez W, ministerstwo zatwierdzonego. Dalsze 
dwa tomy, dla drugiego i trzeciego roku nauki 
dopełniającej, ukażą się w ciągu następnego ro
ku. Śmiało rzec możemy, że Towarzystwo peda
gogiczne wydawnictwem wszystkich powyżej na 
zwanych czytanek, uczyniło bardzo ważny krok 
na polu naszej elementarnej instrukcji publicznej. 
Doliczając do tego inne, niemniej ważne publi
kacje, wydało nasze Towarzystwo od lipca 1885. 
do końca czerwca 1886. z biblioteki dla mło
dzieży: 173. Tomik I. Bełza, Dzieci i ptaszki, 
wyd. II. 174 Tomik II. Starkel R., Gawędy dzia
dunia, wydanie II. 175. Tomik IV. Waligórski, 
Ręka Opatrzności, wydanie II. 176. Tomik IX. 
Starkel R., Opowiadanie o królu Janie Sobie
skim, wydanie II. 177. XIX. Hiblówka, W ta ta r
skiej niewoli.

Z biblioteki dla szkół przemysłowych: 178. 
Czubski, Śpiewnik szkolny, część I. wyd. II. 179. 
Czubski, Śpiewnik szkolny, część IV. Śpiewy ko
ścielne. 180 Kształty powierzchni ziemi. Tablica 
ścienna. Z krawędź, płóć. 181. F. Próchnitki i 
R. Starkel, Książka polska dla szkół wydziało
wych. T. I. (klasa V.). 182 F. Próchnicki i R. 
Starkel, Książka polska dla szkół wydziałowych. 
T. IV ,Ł(klasa VIII.). 183. Ptaki. Tablica ścienna 
na płótnie (tekst polski, nazwy łacińskie, pol
skie i ruskie). 184. Ssawce. Tablica ścienna na 
płótnie (tekst polski, nazwy łacińskie, polskie i 
ruskie). 185. „Szkoła za rok 1885. 186. Sprawo
z d a n i  z czynności Towarzystwa pedagogicznego 
za ro': 1885/6.

Tak piękny rozwój naszych wydawnictw 
zawdzięczamy niestrudzonej pracy adm inistratora 
wydawnictw, dr. Karola Benoniego, bWz szczerej 
sympatji, jaką wydawnictwa nasze cieszą się u 
szerokiej publiczności.

Zarząd główny rozdał w roku bieżącym 14 
zapomóg koleżeńskich w łącznej kwocie 300 zł., 
przyczem zauważyć należy, że celem tem sku
teczniejszego przy ścia w pomoe kolegom, po
szkodowanym przez pożar w Stryju, przeznaczył 
dla nich znaczniejszą kwotę z funduszów prze
znaczonych na zapomogi, nie chcąc atoli czynić 
ujmy innym potrzebującym, był zmuszony prze
kroczyć preliminowaną na ten rok kwotę zapo
móg o 100 zł. i sądzi, że walny zjazd zechce 
przekroczenie to uznać za uzasadnione.

Fundusz imienia hr. S tacisłar-a Badeniego 
powiększył się w tym r oku  nowym darem . 1000 
t ł., za Kforą u  sumę okupiono 5 prc. obligację 
komunalną Banku krajowego. W roku bieżącym 
rozdał Zarząd główny z tego funduszu w myśl 
§. 3. i 4. trzy zapomogi w łącznej kwocie 125 zł. 
Zarząd główny pozwala sobie wspaniałomyślne
mu dawcy złożyć na tem miejscu publiczne po
dziękowanie w im ienij całego Towarzystwa.

Zarząd główny odbył w tym czasie 10 po 
siedzeń, a kancelarja załatwiła 585 ekshibitów.

Zamykając niniejsze sprawozdanie, niech 
nam będzie wolno złożyć serdeczną podziękę 
W. Wydziałowi krajowemu za hojne popieranie 
naszych usiłowań; w. Radzie szk. kraj. za 
uprzejmość, z jaką załatwiać raczyła wszystkie 
podania nasze w sprawach szkolnych, wreszcie 
dziennikarstwu krajowemu, które z niezmienną 
życzliwością od lat tylu wspiera wszystkie nasze 
dążności jak najskuteczniej i ułatwia naiu w ten 
sposób spełnienie naszych celów.

We Lwowie, 10. lipca 1886.
Z Z arzą d u  g łów nego  T o w arzy s tw a  pedag .

Zygmunt Sawczynski, Romuald Starkel,
prezes. sekretarz.

Z Izby sadowej.
(Z  trybunału administracyjnego. — Ordynacja 

wyborcza dla g m i n )
Według §. 16. ordynacji wyborczej dla gmin 

należy najpóźniej na 4 tygodnie przed wyborami 
do Rady gminnej złożyć listy wyborcze w urzę
dowym lokalu zw:erzcknośći i obwieścić to publi
cznie z wyznaczeniem ośmiodniowego terminu do 
wnoszenia reklamacyj. Ponieważ przy wyborach 
do Rady gminnej w niasteczku Milówce dnia 11.
12. i 1 maja z. r. przeprowadzonych, rzeczone 
obwieszczenie dopiero dnia 15. kwietnia nastą
piło, a zatem czterotygodniowy odstęp między je 
dnym a drugim aktem o dwa dni został skrócony,

przeto namiestnictwo unieważniło wskutek wnie
sionego protestu wybory i nakazało nowe listy 
wyborcze ułożyć, postępowanie reklamacyjne po
nownie przeprowadzić i na podstawie sprostowa
nych list do powtórnych wyborów przystąpić. — 
W skutek wniesionego przeciw temu zażaleniu prze
słuchał trybunał administracyjny przy publicznej 
ustnej rozprawie pełnomocnika strony skarżącej 
adwokata dr. Ludwika W o l s k i e g o  tudzież za
stępcę rządu, radcę ministerjalnego L i  e dl a. i co 
do samegoż ponowienia wyborów orzeczenie' na
miestnictwa, jako w §. 16. ord. wyb. nsasadnione, 
w mocy utrzymał, co do reszty zaś punktów orze
czenie to j a k o  n i e l e g a l n e  z n i ó s ł ,  ponie
waż przygotowawcze stadjum wyborcze czyli tak 
zwane postępowanie reklamacyjne ma e s o b n y  
t o k  i n s t a n c j i ,  a zatem listy wyborcze, swo
jego czasu niezaczepione, prawomormerni się 
stały i po przeprowadzeniu wyborów nie mogą już 
być unieważnione.

Króla iiw a  i zaiaiscowa.
Lwóu d. 14. lipc

*  Pogrzeb ś. p. infułata ks. Karola Mosinga,
odbył się wczoraj przed południem. Zwłoki przenie
siono z dumu żałobnego do kościoła archikate- 
dralnego i ułożono je na wspaniałym katafalku. 
Przy ołtarza głównym tudzież przy ołtarzach bo
cznych rozpoczęły się msze żałobne, odprawiane 
przez duchowieństwo wszystkich trzech obrząd
ków, poczem odprawiono Castrum doloris. O go
dzinie 11. pized południem wyruszył orszak pi- 
grzebowy z kościoła arehikatedralnego na cSuen- 
tarz Łyczakowski. Eksportacji zwłok dokonał ks. 
arcybiskup Morawski, w asystencji ks. arcybi
skupa obrz. orm. ks. Isakowieza, infułatów ks. 
Puzyny i ks. Jurkowskiego, tudzież duchowień
stwa świeckiego wszystkich trzech obrządków, i 
duchowieństwu zakonnego. Na czele orszaku po
stępowały sieroty z zakładu pp. Miłosiernych i 
bractwa kościelne. Osobne deputacje niosły wieńce 
złożone przez stowarzyszenie głuchoniemych „Na
dzieja" przez tntejszy zakład głuchoniemych, któ
rego zmarły był dyrektorem i od grona nauczy
cielskiego tej insty tucji; dalej niesiono ordery, 
których zmarły Dył właścicielem, a pedele nieśli 
insygnia uniwersyteckie. Karawan, na którym 
spoczywały zwłoki, był okryty wieńcami ofiaro- 
wanemi przez rodzinę' i przyjaciół zmarłego, a za 
trumną, prócz rodziny, postępowało liczne grono 
publiczności. Nabożeństwo żałobne odbyło się dziś 
o godz. 9. w kościele św. Antoniego.

* Przeniesienia i mianowania. Prezydjum na
miestnictwa przeniosło koncepistę namiestnictwa 
Ludwika Kukulskiego z Dąbrowej do Kolbuszo
wej i praktykantów konceptowych : Włodzimierza 
Krynickiego z Pilzna; do Dąbrowej a Władysława 
Kowalikowskiego ze Lwowa do Pilzna.

Prezydjum sądu krajowego wyższego w K ra
kowie zamianowało Jana Michałowicza, podoficera 
rachunkowego I. klasy przy 13. pułku piechoty w 
Krakowie, kancelistą przy sądzie krajowym w 
Krakowie.

* Posiedzenie Rady miejskiej odbedzie się ju 
tro we czwartek wieczorem. Na porządku dzien
nym znajdują się między innemi następujące spra
wy : Wniosek w sprawie utworzenia czteroklaso
wej szkoły żeńskiej. Sprawa budowy szkoły im. 
Konarskiego. Wniosek dotyczący sprawunku przy 
rządów gimu as tycznych dla szkół tutejszych. Dy
rekcja s"'ioły im. św. Anny w sprawie ustanowie
nia służby dla tej szkoły. Komisja wykonawcza 
towarzystwa opieki weteranów z r. l831 o roz
szerzenie obszarn przeznaczonego do chowania 
ciał zmarłych członków towarzystwa. Sprawa 
zmiany nazw ulic miasta i wydawnictwa nowego 
skorowidza.

* Zabójstwo. Zaalarmowani znowu zostaliśmy 
wypadkiem zabójstwa, który rzuca jaskrawe świa
tło na bezpieczeństwo publiczne w mieście naszera i 
na powtarzające się w ostatnich czasachwybryki żoł
nierskie. Co do pierwszego, podnieśliśmy już nie
raz, że straż policyjna jest stosunkowo za szczn - 
płą i że główny błąd leży w jej organizacji. Po
licjanci rekrutują się z żołnierzy najmn ej zdol
nych i niedobrze kwalifikowanych — wiadomo 
bowiem, że żaden kapitan nie pozbędzie się chę
tnie z kompanii dobrego żołnierza. Policjanci ci, 
nie przygotowani wcale do swego zawodu, pełnić 
muszą służbę po 24 godzin i dłnżei, a otrzymają 
za to razem 20 ct. dziennie. Służba więc ciężka 
a zapłata licha.

Podnosimy z naciskiem, że co najmniej 2 razy 
tak liczna straż we Lwowie jest potrzebną.

Szkoda, że dyrektor policji p. Krzaczkowski 
bawi teraz w kąpielach w Żegiestowie, możeby 
przynajmniej skorzystał z wypadkn niniejszego i 
zrobił przedstawienie do władzy politycznej i au
tonomicznej. Dotychczas o ile wiemy p. Krzacz
kowski zajmował stanowisko wyczekujące. Nie 
wiemy czy liczył na gwiazdkę z nieba, czy 
też na inny cud.

Jeżeli kto chce puznać stosunki bejpieczeń- 
stwa w naszem mieście, to potrzebuje tylko prze
jechać się po godz. 11. w nocy nawet po pryncy- 
palnych ulicacii miastą naszego i przekona się, że 
nie straży nocnej policyjnej, lecz tylko opatrzno
ści i potulności naszych pickpocketów mamy do 
zawdzięczenia, że tak mało napadów i rozbojów się 
wydarza.

Nieraz czekać należy godziny na pojawienie 
się policjanta — tak, że po godzinie 11. przecho
dzić obok sejmu, ulicami Krasickiego, Kraszew- 
kiego, Kleina, wyższą Sykstuską i Kopernika jest 
istotnie brawurą.

Co zaś do ekscesów żołnierskich, to na pod
stawie relacyj Gazety urzędowej twierdzimy, że w 
ostatnich czasach częściej żołnierze napadają, roz
bijają i nawet zabijają. Należałoby pomyśleć o 
poskromieniu tych ekscessantów, którym po za słu
żbą nawet dają bagnet. Jeżeli zwykły śm iertel
nik się upije lub zrobi awanturę — to ma do dy- 
spozycji co najwięcej laskę, a taki żołnierz każdej 
chwili korzystać może z broni, która mu po za 
służbą nie jest wcale potrzebną.

W poniedziałek w nocy odbywała policja 
ogólną obławę na podejrzane osoby i włóczęgów. 
Gdy po ukończeniu tejże wyłapawszy 51 włóczę
gów praktykant policyjny p. Nowotny, powracał
0 godzinie 12 ze strażnikiem policyjnym Giins- 
bergiem przez plac Rzeźni, spostrzegł przypad
kowo żołnierza piechoty, siedzącego pod daszkiem 
jednej z budek, w których na tym placu sprze
dają mięso. Strażnik Giinsberg. któremu towarzy
szyli także dwaj izraelici, przystąpił do tego 
żołnierza i zapytał go o przyczynę jego przeby
wania o tak późnej godzinie po za koszarami, 
nie otrzymał jednak żadnej odpowiedzi. Dopiero 
gdy dwaj owi izraelici zwrócili uwagę żołnierza, 
iż rozmawia z rewizorem policji, zerwał się żoł
nierz ze swego siedzenia, chcąc się rzucić na 
Giinsberga, został jednak przez tegoż i jego to
warzyszy za rękę pochwycony i na ziemię oba
lony Wyrwał się im atoli po chwili, wydobył 
swój bagnet i uderzywszy nim przeciwników kilka 
razy, skierował się następnie ku p. Now., który 
wołając o patrol, uciekał przed żołnierzem, a ten 
gonił za nim z bagnetem w ręku. P. Now. do
biegł szczęśliwie do kordegardy na ulicy Słonecz
nej, i... zemdlał z przestrachu i zmęczenia. W ła
śnie nawinął się kapral policyjny Szewczuk, po
wracający tym placem ze służby i zdążający na 
teD gwałt w to miejsce. Uciekający żołnierz pchnął 
go bagnetem w brzuch, skutkiem czego padł on 
na miejscu bezprzytomnie, gdy tymczasem awan
turnik uszedł ku ulicy Pełtewnej. Rozesłano w 
kierunku jego ncieczki liczne patrole, jakoż po 
upływie trzech kwadransów powiodło się ściga
nego dosięgnąć na ulicy „pod Dębem". Gdy tenże 
znów stawił gwałtowny opór, musiała straż woj- 
skowo-policyjna użyć swej broni, przyczem awan
turnik doznał kilku ciężkich ran. Odwieziono go 
następnie na główną strażnicę wojskową, a ztam- 
tqd do garnizonowego szpitala, gdzie się na
zwał Stefanem Hostońskim. Je s t on szeregowcem
13. kompanii 80 pułku piechoty i zbiegł z wojska. 
Rannego kaprala policyjnego Szewczaka oddano 
do szpitala, gdzie wprawdzie odzyskał przyto
mność, jednak wczoraj popołudniu o godz. 6. do
konał życia. Szewczuk był bardzo porządnym i 
spokojnym człowiekiem.

* W galicyjskiej krajowej szkole gospodar
stw a las owego we Lwowie, odbędą się egzamina 
z końcem II. półrocza 1885/6 w porządku nastę
pującym : Na kursie pierwszym: Dnia 14. lipca 
z chemii organicznej, 17. z matematyki, 20. z fi
zyki, 22. z uprawy lasu, 24. z zoologii, 27. z bo
taniki szczegółowej i pedologii

Na kursie drugim : Dnia 19. lipca z klimato
logii. 21. z urządzenia lasu, 23. z zoologii leśnej
1 fizjologii, 26. z miernictwa, 28. z inżynierji le
śnej i ocenienia lasu, 29. z admiuistracji leśnej
I imonU z Utlawjr lpśnnj i za
rysu  ekonomii społecznej E gzam ina  odbywać się 
będą przedpołudniem od godz. 8. do 1., popołndniu 
od 4. do 8.

* Zapomoga im. Kruka. Dr. Czesław Rodecki, 
dyrektor szkoły realnej we Lwowie nadesłał inim 
następujący kom unikat: „Otrzymałem od osoby, 
która imienia sw“go nie życzy sobie wyjawić su
mę przeszło tysiąc dwieście zł. na fundusz, z któ
rego odsetek ubodzy uczniowie otrzymają zapo
mogę na opłatę szkolną w I. klasie I. półrocza. 
Fundusz ten ma mieć nazwę „ Z a p o m o g a s z k o l 
n a  i m i e n i a  T T e i d e n r e i c h a - K r u k a . "  
Podając czyn ten do pnbliczej wiadomości składam 
jednocześnie w imieniu uczniów’ szlachetnemu dawcy 
szczere podziękowanie."

* Obostrzenia. Według listu prywatnego, o- 
trzymanego z okolicy Cieszanowa, rząd rosyjski 
obostrzył niezmiernie przepisy co do wydawania 
paszportów, a nawet przepustek krótkotermino
wych- Granicę objeżdża komisja śledcza z Lu
blina i bada nader dokładnie księgi protokołów co 
do przejazdu osób w urzędach granicznych. Ko
misja ta ma na celu zarządzenie kroków repre
syjnych przeciw rzekomej propagandzie z Galicji 
na korzyść Unitów w Lubelskiem. Je s t to zapo
wiedź nowej burzy zawisłej nad Podlasiem i no
wych zamachów, wymierzonych przeciwko kościo
łowi unickiemu.

* Bal i loterja fantowa. Dnia 18. b. m. 
odbędzie się w Iwoniczu bal poprzedzony loterią 
fantową. Cały dochód przeznaczony jest na rzecz 
weteranów z r. 1831. Łaskawe datki i fanty na 
loterję prosimy odsełać pod adresem dyrekcji 
zakładu kąpielowego w Iwoniczu.

* Epidemia w  Kiosterneuburgu. W sobotę wy
puszczono znowu ze szpitala 33 żołnierzy, po czę
ści' odesłani zostali na urlop do domu, a po części 
do obozn w Brnck nad Litawą. Dotychczas u- 
marło 31 żołnierzy, chorych jes t jeszcze 150.

* Stan powietrza. Obserwatorjum sskoły po
litechnicznej donosi:

Dzień wczorajszy był pogedny, niebo prze
ważnie czyste, w iatr od N do E. Średnia tem
peratura dnia była 17,°s C., najwyższa 23,® C., 
najniższa dziś nad ranem 10,°s C.

Zniżka barometryczna wynosi 745—750 mm. i 
znajduje się w Irlandji, zwyżka 770— 765 mm. w 
Hiszpanii.

Prognoza na dobę następną od 12. godz. 
w południe d. 14. l ip c a : W iatr o niepewnym
kieruntu, przeważnie jednak północno-wschodni, 
stan nieba zmienny, średnia temperatura dnia 
około 17,® c . , powietrze wilgotne , deszcz 
chwilowy.

* Jutro d. 15 lip ca : Rozesłanie apost.; — 
św. Jakynfta m.

—  iy) Stanisławów d. 12. lipca. (Festyn). 
Dawno już, a może i nigdy nie mieli mieszkańcy 
naszego grodu takiej zabawy, jaką im zgotowało 
Towarz. miłośników muzyki przez urządzenie fe
stynu w parku br. Romaszkana. Nie przesadzimy 
twierdząc, że festyn tego zakroju, jaki mieliśmy 
tu wczoraj byłby ozdobą zaoaw nawet stolicy, a 
cóż dopiero u nas, gdzie dla braku ogrodu publi- 
bznego pozbawieni jesteśmy wszelkich rozrywek 
letnich i gdy dla tej przyczyny jest dla nas ka
żda zabawa ogrodowa rzeczą prawdziwie niezwy
kłą. Urok, jaki ma dla nas każda — tego ro 
dzaju zabawa, podnosiły jeszcze dwie okoliczności, 
a mianowicie prześliczny, a szerszej publiczności 
nieznany park br. Romaszkana, tudzież obszerny 
program zabaw zapowiadający cały szereg przy
jemnych rozrywek.

'Wśród tych okoliczności można było z góry 
przewidzieć, iż festyn nda się znakomicie i tak 
też udał się w istocie. Towarz. miłośników mu
zyki dołożyło wszelkich starań, aby festyn, z 
którym się łączył obchód 15-letniej roczuicy is t
nienia Towarzystwa, był jak najokazalszy. Nie 
będziemy opisywali szczegółowo festynu, ani też 
podnosić poszczególnych numerów programu, za
znaczając tylko ogólnie, że festyn był wspaniały, 
w całcm tego słowa znaczeniu i że pozostawił jak 
najmilsze wspomnienie za sobą. Poiczas festynu 
popisywał się chór inęzki Towarzystwa, przyjmo
wany za każdą razą g^omkiemi oklaskami publi
czności. Produkcje chóralne rozpoczęto huczną 
kantatą, napisaną przez br. Romaszkana na ucz
czenie 15 letniej rocznicy istnienia Towarzystwa. 
Wielki entuzjazm wywołał prześliczny obraz z 
żywych osób, pomysłu i układu prof. Krotochwili. 
Obraz przedstawiał alegorję muzyki.

Pod wieczór oświetlono cały park lampionami, 
a widok, jaki się wówczas przedstawił był pra
wdziwie czarujący Trzeba wiedzieć, że cały 
park był nadzwyczaj pięknie udekorowany i że 
każde niemal drzewo ubrane było flagami, a mo
żna sobie wyobrazić, jaki widok sprawiał ogfód w 
oświetlenia kilkaset barwnych lampionów.

Publiczność zebrała się bardzo licznie na fe
styn, a prócz Stanisławowa dostarczyły licznego 
zastępu uczestników także sąsiednie wsie i mia
steczka. Przybyło także wiele publiczności z 
dalszych okolic, jak  z Kołomyi, Horodenkl, Zale
szczyk, a nawet i z Bukowiny. Na festynie zau
ważyliśmy obecność ks. biskupa Pełesza. Ucze
stnicy festynu bawili się ochoczo do godziny 10. 
wieczór, to przejażdżką na czółnach, to różnemi 
zabawami ogroJowemi i a# dopiero ognie sztuczne, 
np®lnne pnd tę pora zakończyły zabawę.

Ciekawość ogólną obudziła także Jednodnió
wka festynowa, wydana przez Towarz. miłośników 
muzyki. Pismo to nie choruje na sławę lite ra 
cką. boć nie zostało wydane dla nauki tylko dla 
zabawy i stanowić ma skromną, bezpretensjonalną 
pamiątkę z obchodn i festynu Towarz. miłośników 
muzyki, nio zaś pomnikowe dzieło, dla którego 
oceny trzeba by poświęcić całe fejletony. Mimo 
skromnego zakroju znalazła Jednodniówka bardzo 
przychyl ue przyjęcie i została na fe
stynie w lot rozchwyconą. Pisemko, które jest 
antografowane, nie zawiera większych prac, lecz 
tylko drobne wierszyki, aforyzmy, kompozycje mu
zyczne i kilka rysunków. Na pisemko złożyły się 
pióra najwybitniejszych osobistości naszego mia
sta, obok których znalazły także pomieszczenie i 
prace członków Towarz. miłośników mnzyki. Na 
naczelnem miejsca znajdujemy sentencję ks. bisk 
Pełesza, a za nią wierszyki itp., zaopatrzonb 
własnoręcznym podpisem autorów.

—  Kołom yja d. 13. lipca. (Kor. Gaz. Nar.) 
Pożary nie schodzą u nas z porządku dziennego. 
Wczoraj o g 1. w nocy wjbnchł pożar na stry 
chu w kamienicy obok rynku S traż pożarna stłu 
miła go w jednej chwili. Dach kryty był blachą. 
Dziś znowu b 4. zrana wybnchł pożar na stry
chu w jednym z parterowych domów. Ze się nie 
rozszerzył, zawdzięczyc należy przechodzącemu 
tamtędy podówczas żandarmowi, który dym spo
strzegł, pobudził sąsiadów i wraz z strażą pożar
ną pożar ugasili, tak, że nawet dach jest nie
uszkodzony. W obu wypadkach, zdaje się, ogień 
był podłożony.

W niedzielę popołudniu uollojant J n r y c z u k  
będąc "w stanie nietr»eźw*ym, ^ąpiae się w Prucie 
utonął. Z wody już nieżywego w y c i ą g n ą ł  jakiś 
żołnierz. W

Od trzech dni mamy tu częste deszcze i dni 
bardzo chłodne, tak, iż kąpać nję nie można. W

Romans niedokończony.
Nowela z rosyjskiego.

(Dokończenie.)
Przyjechałe m wieczorem po ulicach już się 

świeciły latarnie, uwagę moją szczególnie zwró
cił jeden dom rzęsiście oświetlony, u wchodu 
płonęły różnokolorowe lampiony. Umęczony dłu
gą jazdą po złej drodze, na gorszym jeszcze 
wózku, zaszedłem do pierwszego po drodze ho
telu, rzuciłem się na łóżko i twardo usnąłem. 
Nazajutrz, gdy przetarłem  oczy, zdziwiony uj
rzałem kogoś oczekującego widocznie mego prze
budzenia.

Był to Teodor.
Uściskaliśmy się jak bracia.
— Przyszedłem — mówił mi drżący — za

prosić cię na bal.
— Mnie? na bal! dokąd?
— Na wesele. Wczoraj odbył się ślub mo

jej siostry. Niebyło rady. Jestem  tu zaledwie od 
dni kilku Moja siostra prosiła, by jej przynaj
mniej tego balu oszczędzili, ale teść i rodzina, 
koniecznie tego wymagali. Dziś dowiadzieli się, 
że przyjechał jakiś młody człowiek z Petersbur
ga, więc polecono mi go zaprosić.

-  Bardzo dobrze. Wracaj do siostry i w 
mojem imienin zaproś ją  do polki. Kiedy jestem  
kawalerem z Petersburga i eleganckim danserem, 
chcę mój debiut rozpocząć z królową balu.

— Czy byłeś przy śmierci W iktora? prze
rwał Teodor smutnie.

— Byłem. Biedny chłopak. A teraz spiesz 
wyrazić me życzenia siostrze.

Niedługo potem TeodfH* wrócił, a ja  byłem 
już gotów, by z nim razem ndać się na bal. 
Ujrzę nakoniec tę tajemniczą istotę, k l .r a  tak 
dziwne miejsce zajęła w tnem życiu. Żywo mi 
stanęły w myśli wszystkie szczegóły naszej ko
respondencji. Pierwsze listy to wesołe i dzie
cinne zwierzenia młodej dziew czyny, w dal
szych już pewien odcień smętny, a ostatn i: to 
krzyk rozpaczy. Nie widziałem jej nigdy, a prze
cież znałem doskonale, odczuwałem jej ból, a te
raz na myśl o niej serce mi się ściskało, i by
łem tak smutny, jarfbym miał uczestniczyć nie 
na balu lecz na pogrzebie.

O dziesiątej .yszedłem. Na ulicy roiło się 
od powozow. Blask bił z okien domu, gdzieśmy 
dążyli,’ zdała dochodziły uszu dźwięki orkiestry. 
U drzwi i w przedpokoju stali lokaje.

Wchodzę. Tańczą poloneza. W pierwszej 
parze widzę słusznego mężczyznę w uniformie 
je n e ra ła ; podaje rękę młodej kobiecie. Tak po
znaję, to ona I Ledwo powstrzymałem okrzyk na 
ustach. Tak bardzo podobna do Wiktora, i ten 
sam zbolały wyraz twarzy, jaki zauważyłem w 
przeddzień jego śmierci. Obraz tej śmierci łączę 
w myśli z tą piękną oblubienicą. To smutne 
wzruszenie opanowuje mnie tak, że czuję zawrót 
głowy, zdaje mi się, że śnię, a danserki to cie
nie krążące w koło mnie.

Ona także spojrzała. Oczy nasze się spotka
ły. O ‘ ileż słów w tem spojrzeniu: szczęście m i
nione, cierpienie obecne, żal za niespełnionemi 
nadziejami, a w końcu rezygnacja i poddanie się 
losowi. Polonez sie skończył, Teodor wziął mnie 
pod ramię i przedstawił siostrze. Ona się uśmie
chnęła i rzekła sm utnie:

— My się znamy oddawna, nieprawdaż?
— Tak. będąc w przyjaźni z braćmi, po

znałem panią z listów.
— Pan tu od wczoraj — zagadnęła po chwili.
— Przyjechałem wczoraj o siódmej.
Ona westchnęła, spojrzała na mnie, a wzrok 

jej przeniknął mnie do głębi.
— Wczoraj o siódmej był mój ślub.
Usunąłem się na bok i spozierałem na nią

i zachwytem. Była piękną, ale pięknością, nace
chowaną cierpieniem. W jej oczach czarnych bły
szczał ogień gorączki, twarz matowo biała, a 
brylantowy djadein we włosach w moich oczach 
był męczeńską koroną.

Upłynęła "godzina. Ani wiem, kto się przez 
ten czas do mnie zbliżał, ani co mówił. Już za
czynają polkę. Zbliżam się do niej, siadam o- 
bok i zaczynamy rozmawiać. Z początku oboję
tnie, później z coraz większem zajęciem. Mówię 
o naszej dawnej korespondencji, i przepraszam 
ja  za moją śmiałość. Opowiadam, z jaką niecier
pliwością oczekiwaliśmy zawsze listów od nie,, i 
jak chciwie je odczytywaliśmy. Ona mi odpowia
da łagodnie lecz smutno, przypomina sobie wszyst
ko doskonale i przyznaje, że myślała często o 
mnie, i że takim jestem  rzeczywiście, jakim  mnie

sobie wyobrażała. Zapytuje mnie o nasze tycie 
studenckie, w końcu zaczynamy mówić o Wikto
rze i jego śmierci.

— Niestety, szepnęła, to ja  byłam powodem 
jego śmierci.

— Nie — odrzekłem —- to przeznaczenie, 
to Bóg tak chciał. A śmierć nie jest nieszczę
ściem, przeciwnie, to koniec cierpień. W duszy 
mi smutniej dziś w śijd  zabawy, nj£ wtedy gdy 
w ciemnej izdebce żegnałem na zawsze mego 
przyjaciela. . .

Zbladła i usta jej z idrżały:
— O ! na miłość boską, nie mów pan tak — 

zaw ołała — bo nie potrafię znieść mego cier
pienia.

Taodor, siedzący za nami, oparł mi głowę 
na ramieniu i zapłakał jak dziecko. Tymczasem 
danserowie poangażowali danserki. Orkiestra 
skończyła przygrywkę. Zaezęto tańczyć. Kilku 
starszych mężczyzn grało w wista. Inni znowu 
śmiali się i rozmawiali głośno.

igle ona powstała, i poprawiając swe śli- 
cz le włosy, z gorączkowym pośpiechem zawo
ła ła :

— I  my musimy być szczęśliwi choć przez 
krótką chwilę | p an jesteś młodym chłopcem, a 
ja  młodą dziewczyną, podobamy się sobie wza
jemnie. Ani trosk, ni zm artwienia! Spotykam^ 
się na balu, o którym marzyliśmy od dawna. I 
taiLzym y! O! zaczynają właśnie. Spieszmy!

I z wybuchem pewnego rodzaju rozpaczy 
pociągnęła mnie na salę i tańczymy razem z nie
pojętym zapałem. Była piękną, lecz przerażała

swą pięknością. Włosy rozpadły się na ramiona, 
policzki miała zarumienione, oczy dziwnie bły
szczały, a na ustach ig rał boleśny uśmiech. W 
tej jednej chwili szału chciała zapomnieć o wszyst- 
kiem, w tej jednej chwili chciała pożegnać bez
powrotnie minioną przeszłość.

Wtem mąż jej, chcąc pójść na kolację, dał 
znak ręką, muzyka ucichła. A ona zwróciła się 
ku mnie, znowu przerażająco blada i rzekła:

— Teraz już wszystko skończone. Nie zapo
mnij o mnie. Prawda, że pan dziś odjeżdżasz?

— Natychmiast.
W estchnęła, podała mi rękę i szepnęła:
— Gdy mnie już nie będzie, pomódl się za 

m nie!
Kilka kwiatków wysunęło się jej z dłoni, 

zwiędłe... to obraz jej ży c ia ! Unosząc je , spie
sznie opuściłem salę. Nie potrafię powiedzieć j a 
kiego doznuwałem uczucia. Nie byłem zakocha
ny, a przecież kochałem miłością nieskończoną' 
Litość, żal, zazdrość rozpalały mi krew. Nie mo
głem i nie chciałem dłużej zostać w Charkowie- 
Powróciłem do m ieszkania w gorączce, odraz0 
posłałem po konie, i w pół godziny już byłe«* 
w drodze. O byłbym uciekł od samego siebie!

I  nie widziałem jej więcej; w rok potem 4°* 
stałenu od jej brata list z czarną obwódką. Sio- 
stra jego umarła. Zgasła spokojnie, mnie prze
syłając przez brata ostatnie pożegnanie.

Takim był romans niedokończony "  roman® 
mego życia. . ■
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1 Udnie bywa najwięcej 14° R. W iatry zacbodnio- 
P®«Uocne.
, Drohobycz d. 13. lipca. R ezultat egzaminu 
•feałości, który się odbył w dniach 8., 9. i 10. 
Pca 1886 pod przewodnictwem inspektora pana 

^JWarda Hiickla w tutejszem gimnazjum. Zgło- 
j 0 się do egzaminu 11 publicznych abiturystów 

Wszyscy zostali uznani za dojrzałych, jeduenm 
przyznano świadectwo dojrzałości z odzna- 

?6&iein, mianowicie: Czuczyńskiemu Aleksan
drowi.

Dojrzałymi zaś uznano: Batkowski Stani- 
afr, Blumenblatt Izydor, Fiata Władysław, Je- 

ŜP Aleksy, Lityński Bolesław, Mrozowski Hi- 
J°ht, Segal Abraham, Skobielski Józef, Weingar- 

Abraham, Woszczyński Julian.
Starożytny kościół parafialny w  Bieczu.

^ l ener Ztg p isze: Na prośbę galicyjskiego Wy
pału krajowego uchwaliła komisja centralna kon- 

8®rWatorska zwrócić się do ministerstwa oświece- 
1114 o udzielenie subwencji państwowej na restau- 
*ac3ę kościoła parafialnego w Bieczu, na wypadek 
Jpyby zarządzone dochodzenia wykazały, iż ko- 
diół ten jest ważnym pomnikiem architektury, a 
^'eszczące się w niin zabytki mają znaczną war- 
°d  artystyczną lub historyczną.

~~~ W Szczawnicy bawiło do dnia 7. lipca 1340 
°?̂ >. Na liście spotykamy nazwiska : dr. Małe- 
c«ieg0 Ant. ze Lwowa i ks. biskupa Krasińskiego 

^•rakowa.
,. ‘N Krynicy wykazuje ostatnia lista do 7. 
,Pca 1139 r o d t i n  a 1800 osób. Bawią tam ro- 
*iuy książąt Sapiehów, Czartoryskich, Radzi

wiłłów, Sanguszków, Lanckorońskich, Sobańskich, 
^dinbowskich i wielu innych.

— Kongres orjentalistów w  Wiedniu. Od 27.
trześn ia  do 2. października r. b., pod protekto
ratem arcyks.ęcia Rainera odbywać się będzie 
kongres orjentalistów w Wiedniu. Na kongres ten 
Oproszeni zo sta li: Akademia krakowska i wielu 
Polskich uczonych, jak n. p. ks. biskup Baranow- 
8ki> pp. Baudouin de Courtenay, B berstein-Kazi- 
Jłrski, A, Bruckner, Aleksander Chodźko, Wła- 
! 3 oław Chodźkiewicz, L. Ćwikliński, lir. Wojciech 
^ieduszyck i, Jan  Hanusz, Kazimierz Jarochow- 

Jan  Karłowicz, lir. Lanckoroński, Ksawery 
^łoke, J . Łepkowski, Lucjan Malinowski, Kazi- 
j^jerz M orawski, lir. Konstanty Przezdziecki, 
”*enkiewicz (z Tokio w Japonii), St. Smolka, 
J*arjan Sokołowski, Maurycy Straszewski, lir. St. 
^ rn o w sk i, Tadeusz Wojciechowski, Stanisław 
■ ysccki, lir. Karol Załuski i t. d. Ktoby w za- 

Proszenin był pominięty a pragnął przyjąć udział 
w kongresie, winien nadesłać 7 zł. i dokładny 
aWój adres do Wiednia pod adresem : „Organisa- 
fions Comite des siebenten internat. Orientalisten 
Oongresses, Wien (Universitat).“ Dotychczas zgło- 
Mo się już przeszło 100 członków. Kto pragnie 
gnieść jaki referat, lub mieć odczyt, winien zgło
sić się najdalej do 1 . sierpnia b. r.

—  Adwokat dr. Marceli Frydmann. który pi- 
ywał dawniej w Wiedniu korespondencje do pism 

P°Hkich a obecnie jest naczelnym redaktorem 
^•edeńskiego Fremdenblattu, otrzymał tytuł radcy
Udowego. Adwokat Frydmanu występuje często 

Pj“zed najwyższym trybunałem we Wiedniu jako 
rońca klientów z Gaiicji.

g. Przewodnik kolejowy. Od dawna datują
żale ziomków naszych szczególnie z zakordonu 
zupełny brak przewodnika kolejowego co do 

a.l»atwiejszej komunikacji ze zdrojowiskami pod- 
, ^rpackiemi. 'W dzięczność zatem naieży się se
kretarzowi dyrekcji kolei państwowych w Kra- 

°wie za nader starannie i przystępnie opraco- 
Wany rozkład jazdy z kosztami przewozu i pou- 
Czeniein dla podróżnych odnośnie do miejsc ką
pielowych Pustomyty, Morszyn, Truskawiec, Spas, 
%mańów, Iwonicz, Szczawnica, Żegestów, Kry- 

Rabka. Zakopane i Swoszowic 
, Cenniki same uzttpełnione są l-ubrykami co do 
°.iazdów z sąsiednich kolei zagraniczny cli przy 

?*czególuem uwzględnieniu stacji kolejowej w 
Warszawie.

Ten wielce praktyczny rozkład nabyć można 
6 Wszystkich stacjach kolejowych za 5 centów.

D Nowa fundacja. Bankier i właściciel Bojan 
** Takób Neuschotz złożył w tych dniach do rąk 
Prezydenta kraju w Czerniowcach 10.000 zł. w 

•ret. obligacjach austriackiej renty, przezna- 
tę kwotę na utworzenie stypendjów dla 

^dzieży w Bojanach. Odsetki wynoszą 500 zł. 
ocznie, z tego, stosownie do woli fundatora 200 
*• rozdawanem będzie każdego roku na zakupno 
®*ieży i rekwizytów naukowych dla ubogich dzie- 

1 >0fej płoł* bez różnicy wyznania, uczęszczają
cych do szkoły ludowej w Bojanach. Z pozostałych 

zł. powstaną cztery stypendja po 75 zł. dla 
hłopców, którzy przynależą do gminy Bojan i po 

nkończenin tamże (z dobrym postępem) i koły In- 
<lov oj, kształcą się w rzemiośle. Stypendja takie 
Pdz lane bęuą na przeciąg lat trzech pod wa
ł k i e m  jednak, że stypendyści corocznie wykażą 
a‘7 świadectwem dobrego powodzenia i postępu w 
®^0ce dotyczącego rękodzieła. Jeżeli stypendysta 
P Serwie w tym czasie naukę i nie wstąpi na- 

”  f ast do innego majstra, utraca stypendjum.

Wiedeń, dnia 13. lipca

Kars papierów publicznych.

Powszechny dług państwa.
g/o Unta papierowa 

A> j srebrna .
4*/0 * r. 1854 
#•/* „ 1880fi §?* ••1860

/o
►/.

. po 100 złr. 
• po 100 złr. 
860 sir. w. a
500 

., 100 ”
4 * r  " " I *  V  186^  1 00J.(o ragierska renta słota po 100 sir.

papier. ,  100 ,

'bligacje indemnizacyjne.
BaUcyjskio
Bukowińskie

po 100 słr. m. k 
.  100 .  ,

Qne pożyczki publiczne.
J°*y reguł. Dunaju s 1870 ,  a
‘•*7 CUańikic •  •
’ prem. pei. m. Wiednia . •  -

Listy zastawne.
g Bedener. all Sst. słot. po 100 zli
t * Pm " , P aP*i  Baaku król. galioj].
Zakładu kred. krakowtk

n «
■ ,» n » sreb- 
*». Tew. kr. aiom- . .
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100 słr. 
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36 lat 
S6 lat

37 lat 
41 lat
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»
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»

k. r

iu r i .  (Kation.) 
;. Bod -Cradit

!S
ram.

lat
a.
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I. om

płacą I żądają 
złr. w. a.

85 15 
85 90 

131 
*11 
141 
168

95
50

94 70

105 20 
105 10

117 25 
125 60 
l i  6q

125 25
100 70 
96 25 
99 50

101 —

96 -  
102 —  

93 35 
103 25
100 75 
ICO -
101 SO
102 —  

103 50 
100 -

8 30 
86 05 

132 — 
141 75 

t l  75 
163 50

94 85

105 60 
105 50

117 75 
125 80 
124 80

125 50 
101 10 
96 75

100 50
101 50

93 75 
104 -  
101 50
100 50
101 50
102 70 
104 — 
100 50

Z czterech ostatnich stypendjów korzystać mają 
dwaj chłopcy chrześciańskiego, a dwaj mojżeszo- 
wegu wyznania, Piękny ten czyn p. Neuschotza 
nie jest wcale wyjątkowym wypadkiem, już bo
wiem dzisiej'szy fundator znanym jest na Buko
winie ze swej uiezwykłej hojności dla celów do
broczynnych.

Biblioteka. Dzienniki warszawskie dono
szą, że cenna książnica po pastorze słnekim B ier- 
gielu nabytą została przez Igła do Krakowa za 
3300 rsr. Są tam unikaty niezmiernie wysokiej 
wartości, a dla bibliografa prawdziwy skarb sta
nowiące. W istocie książki opatrzone stampilią 
Biergiela pojawiają się w Krakowie bardzo licznie i 
niektóre z nich są prawdziwemi unikatami. Wiele 
też cennych egzemplarzy jest już między anty- 
kwarzami na ulicy Szpitalnej, gdzie polują na nie 
znawcy i amatorzy. Ceny tych egzemplarzy są 
wszakże już dość wysokie, a nabywca biblioteki 
zrobił niezawodnie dobry interes.

Uniwersytet w  Gracu obchodzić będzie w 
listopadzie b. r. 300-tną rocznicę swego założenia 
w r. 1586, a to równocześnie z inauguracją no
wego rektora prof. dr. Schauensteina. Obchód o- 
graniczy się zapewne ua akcie uroczystym w auli 
i bankiecie profesorów; słuchacze uniwersytetu 
nie ułożyii dotąd ze swej strony programu.

— Cholera, z  T r y e s t u  donoszą 12. b. m.: 
Na ulicy Caserma zachorowała żona kupca Mo- 
tkowa i umarła w kilka godzin. Popołudniu za 
chorował szeregowiec Józef Krnet drugiej kompa
nii 97 pułku piechoty, W tej samej kompanii wy
darzył się już w sobotę wypadek cholery. Kmet 
umarł w kilka godzin po przewiezieniu go do 
szpitala cholerycznego. W wielkich koszarach za
chorował znów szeregowiec Paropat z 4 kompanii 
powyższego pułku a to w aresztach brygady. 
Przewieziono go zaraz do szpitala cholerycznego. 
Wydano rozkaz, ażeby batalion dotknięty zarazą, 
natychmiast wymaszerował ztąd do Opcina i Pro 
secco. W Contovello zachorował rybak Stoca i 
odstawiony został do szpitalu cholerycznego. Ra 
zem skonstatowano w Tryeście 12. b. m. ośm wy 
padków cholery a to 2 w wielkich koszarach, 2 
w San Bartolo, 1 w Contovello, 1 na nowem mie
ście a 2 na starem mieście. W San Bartolo i 
Contovello wydarzyły się już przedtem wypadki 
cholery. W pierwszym dniu doniesiono jeszcze o 
innych wypadkach zachorowania, nie skonstatowa
no jednak jeszcze, czy to była cholera. Ju tro  ra 
no batalion 97 pułku piechoty króla Milana od
chodzi do Prosecco i Opcina. Rada miasta uchwa
liła dziś przeprowadzić sanację na starem mie
ście. Przedewszystkiein postanowiono zdemolować 
15 starszych domów i na tern miejscu wystawić 
szkołę. “

2 P e s z t u  donoszą 12. b. m.: „W Riece za
chorowało dziś znowu 6 osób na cholerę 4 osoby 
zmarły. Minister spraw wewnętrznych wydał roz- 
Dorządzenie do wszystkich władz krajow jrh, aże
by na wypadek wzrastania niebezpieczeństwa za
wleczenia cholery, wystosowały wezwanie do wszy
stkich tych lekarzy i elewów lekarskich, którzy 
fungować chcą jako lekarze epidemiczni. Zapewnić 
im należy dyet.y po 4 do 6 dziennie."

Z G r a c u  donoszą 12. b. m.: „Zarządzono tu 
potrzebne środki ochronne przeciw zawleczeniu 
cholery z Tryestu i Rieki, zkąd uciekają do Gra
cu. Badają stan zdrowia każdego podróżnego, przy
byłego z tamtych okolic a. bieliznę jego poddają 
kilkugodzinnej desinfekcji. W  taki sam sposób 
postępują na głównym urzędzie celnym w Gracu. 
Przygotowano lokale odosobnione dla 50 chorych. 
Na wypadek, gdyby było więcej chorych, wysta
wione zostanę zostaną baraki.*'

B i u l e t y n  w ł o s k i z 12. b. m.: W  C o n- 
d l g o r o  zachorowały 2 osoby; w " We n e c j i  za- 
ehórowało 6, umarły 4, w B r i n d i s i  zachoro
wała 1 , zmarły w F r a n c a v i l l a  zachoro
wało 76, zmarło 16, w Ł a t i a n o  zachorowało 
6, zmarło 10, w M e s a L n e m e n t o l ,  w O s t u  
n i  zachorowała 1, w S a n  V i t o  zmarły 2, w 
E z c h i e  zachorowało 11 zmarły 4 osoby.

Biuletyn włoski z d. 11. b. m. W  Codigaro 
zapadło 12, zmarło 5; w Wenecji zapadło 6, 
zmarło 2 ; w Brindisi zapadło 8, zmarło 3 ;  
w Latiano zapadło 28. zmarło 8 ; w San Yito 
zapadło 15, zmarło 3 ;  w Francarilla zapadło 
52, zmarło 33.

—  Ostrożnie z kalumniatorstwem! ci h a u v e t . 
wydawca i redaktor rzymski eg' > dziennika Popolo 
Romano, jakoteż współpracownik tego pisnm G i u- 
b i l e i  zasądzeni zostałi skutkiem napisanej przez 
Giubileigo i umieszczonej ™ Topolo Romano ko
respondencji, której adwokat Maccaluso posą-

myn jes. o zamordowanie własnego teścia -  
przez sąd cywilny na odszkodowanie Maccalausa 
w kwocie 100.000 lirów. Obecnie tym kalumina- 
torom odechce się tego rzemiosła.

—  Samobójstwo deputowanego Rządowy de
putowany rumuński Aleksander Radovitz otruł się 
d. 12. b. m. w Bukareszcie w hotelu „Dacia" a 
ponieważ trucizna nie dużo skutkowała, zaszty
letował się. — Na parowen dunajowym „Ve- 
s ta “ otruł się również właściciel kantoru 
bankierskiego z Budapesztu Zygi iunt Koritz. Sa
mobójstwa dokonał Z powodu nienleczalnej^horoby^

— Enoch Edmund Price, jeden z najcelniej
szych adwokatów nowojorskich, szczególne w ży
ciu przechodził koleje. Urodzony w Anglii z 
ojca z zawodu mechanika, Lwakier, studjował na 
uniwersytecie Oksfordzkim. Żądza wrażeń i zdo
bycia majątku popchnęła go do Ameryki. P rzy
bywszy do Bostonn, przyjmuje miejsce pomocnika 
w tak zwanym „Salonie* (wyszynk wódek). Na
stępnie występuje jako siłacz i zyskuje ogromne 
powodzenie. Podczas ostatniej wojny amerykań
skiej wstępuje do wojska, bije się odważnie pod 
jen. Hookerem — i dopiero po wojnie zaprze
staje życia awanturniczego, oddaje się studjom 
prawnym, otwiera kancelarję adwokacką i w 
krótkim czasie zyskuje ogromną wziętość i mają
tek. Nadto jeszcze odznacza się jako nowelista 
i dramaturg.

—  Proces o kradzież milionów, z  A n k o n y
donoszą d. 10. b. m : Rozpoczął się oczekiwany z 
wielką niecierpliwością proces sensacyjny. Sala 
rozpraw przepełniona. Płeć piękna w toaletach 
eleganckich r cznie jest zastąpiona. Przybyło też 
w*elu sprawozdawców i korę; nondentów. Broni 16 
adwokatów. Bank narodowy zastępują jako stronę 
poszkodowaną dwaj adwokaci. Szesnastu oskarżo
nych ustawiono w trzech rzędach naprzeciw ławy 
sędziów przysięgłych. Główną uwagę zwraca na 
siebie oskarżony adwokat L o p e r, wygląda bar
dzo blado i nerwowo; ubrany jest elegancko. Oska
rżone kobiety ubrane są w suknie żałobne. Zasą
dzeni już za inne sprawki podsądni zjawili się w 
sukniach więziennych. "Wszystkich oskarżonych 
przewieziono z więzienia do sali rozpraw w wozie 
świeżo lakierowanym Gdy otworzono ten wóz 
zamknięty, pokazało się, że prawie wszyscy wię
źniowie skutkiem zapachu fai by olejnej i wielkie
go gorąca zaniemogli, dwie kobiety zemdlały na
wet. Lopez i jeden z obrońców protestowali prze
ciw takiemu traktowaniu podsądnycli. Podsądnych 
musiano orzeźwiać winem i limoniadą. Posiedzenia 
sądowe trwać będą codziennie po 7 godzia. Akta 
śledcze zawierają 24 tomów Proces potrwa 6 
tygodni.

—  Flamandzka akademia, Bruaselski Moni- 
teur publikuje dekret w sprawie założenia akade
mii flamandzkiej, którą sied?ibą będzie Gandawa. 
Dekret mianuje pierwszych 18 akademików jako
też biuro. Pięć miejsc zastrzeżonych jest dla 
holandzkich uczonych i autorów. D. 10. paździer
nika minister sztuk pięknych nroczyście utworzy 
akademię.

—  Pewien magazyn ^lłobny ogłasza, ażeby 
każdy kto ma zamiar umrzeć, t  tej chwili dawał 
znać o tem owemu zakładowi pogrzebowemu, gdyż 
przy jego pomocy przyszły nieboszczyk może być 
sumiennie obsłużonym. .

Teatr, lite ra tu ra  i muzyka.
— J e n e r a ł  K r u k  .(Michał Jan  Heiden- 

reicn), wspomnienie pośmiertne, wyszło w osobnem 
wydaniu czcionkami drukarni ludi rej we Lwowie 
a nakładem bezimiennego autora, który wspomnie
nie to ogłosił pierwotnie w paiyskim Tygodniku. 
Żywot dzielnego patrjoty opowiedziano tn wyra
zami prostemi, niewyiuuszonemi, lecz właśnie tem 
bardziej przemawiającemi ao duszy. Dla pokolenia 
najmłodszego, jest to jeden ryt z dziejów krwa
wego roku 1863, przykład miłości ojczyzny, któ
rej w ofierze składa się zaszczyty i nadzieje świe
tnej przyszłości a w Lóńcu ponosi się śmjefć w 
zapomnieniu i ubóstwie.

— „ I  I l u s t r o w a n y  p r z e w o d n i k  do 
T a t r  i P i e n i n *  przez W aleregoEljasza. Wyd. 
trzecie. W  Krakowie 1886. Turystom, wybierają
cym się w nasze piękne Tatry, staje się wydany 
przez Eljasza „Przewodnik towarzyszem niezbę
dnym Książeczka to kieszonkowa, iprawna, ele
gancka, a mieszcząca w sobie w ijle bardzo cennych 
dat i wskazówek, któie dozwolą turyście z przyjemno
ścią wycieczki połączyć ist v,ny pożytek. 23 pię
knych illustracyj, dwa plany i bardzo szczegóło
wa mapa Tatr, wyposażają okazale opracowaną 
sumiennie książeczkę; w opisach czuć prawdę i 
ciepło istotnego miłośnika przyrody, zakochanego 
w pysznych widokach v trrniach i halach ta- 
trzań kie . Szczegółowe daty pomiarów, dokładne 
inforc.; je na każdym krokti, nawet wykaz pocią- 
„ i kolejowych i szczegółowy spis rzeczy, u ła 
twiający użycie książki, nzppełniając jej prakty
czną wartość.

Dział ekonomiczny.
Wiadomości handlowe.

L‘y ó  w d. 14. lipca. 
y )  Przesilenie, jakie, obecnie rolnictwo i 

hanuel zbożowy przechodzi; ma przynajmniej tę 
korzyść, że rprawia w rucn umysły i budzi z 
zastójn który niestety na wm polu u nas zapa-
rn ln f^ n  Porównywać produkcję naszą

produkcją zagraniczna, handel nasz 
fP^£hy_i_zw ycząje jego, z praktyka

Prioritety kolejowe.
<Yo AlbreokU 800 sir..........................

„ A lffild-riuie 200 słr. . . .  .
„  „  „ Em. 1874 200 itr .

DeBM-Dampfs. 100, 200 sir.
Elżbiety sa 200 mrk. opod..................

, sa 200 mrk. m sopod.. . .
4fl*L Firńyn. Nerdb. m. k . . . .  
50/  mor.-szlązk. linia 1871/

, poi. 1876 r. 100 sir. .
' -  -  i. i iie fa  Em. 1884 . .

1881 r. 300 sir. 
n Jarosław 300 sl.

5 K«8iyeko-oderb. 200 th , . • - 
4*/* Łwłw-Csern. em. 1884 (10*/o p.) 
4% „  „  1884 (wolni odp.)
5% Nsrdwestl. aostr. . . . 200 złr. 
6ł/o „  „  lit. B. 200 „
6*/, Nardwsstb. austr. em. 1S7 200 m.

4V/ / 0 Gal.-Kar.-Ludw. 1881 r.

$t8°/.
6*/.
6/0
6%
5%
6%
£/»5%

Rudolfa s 1884 r. . . 
Siedmiogrodsidej 1 . 
Staatseisinbahn 
Sftdbahn (Lombardy)
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» n 1, I”
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u
W
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500 fr. 
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102 -  
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101 -  
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239 25 
276 30 
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190 — 
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102 50
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102 ~
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99 20 
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97 — 
101 80 
101 -  

102 50
84 30
93 60 
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04 50
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101 30 
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01 25 
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102 • 
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283 25 
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200
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!0<
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00
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_
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11------
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217 70 
199 50 
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229 60 
158 25 
158 50 
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191 -  
231 40 
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254 75 
180 50 
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178 —

119 -
21 30

18 50 
21 50 
47 -  
43 -  
14 70
9 50

19 2! 
59 50 
23 50 
55 25

70 -  
34 30 
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obecnie ustaloną zagranicy, a z bilansu, który 
z obliczeń tych porównawczych na naszą nieko
rzyść wypadnie, wyjdzie niezawodnie, usilnie te
go pragniemy, prąd reformatorski. Słabe po
czątki tego prądu zauważać j’uż możemy w mły- 
narstwie naszem, które spostrzegło żł nie same 
cła ochronne zagranicy odejmuią mu targi za
graniczne, ale również zastój w urządzeniach 
technicznych i administracyjnych. Młyny zagra
niczne ,zaprowadziły bowiem urządzenia techni
czne, umożliwiające tańszą i szybszą produkcję, 
uproszczając przy tem adm inistrację tak, że cho
ciaż robotnik i urzędnik płacony jest lepiej niż 
u nas, jednak całość kosztów administracyiuych 
i produkcyjnych sta,e się mniejszą. Bardziej je 
szcze na polu handlu zbożowego porównanie 
z praktyką ustaloną zagranicą wypada na naszą 
niekorzyść. Wady owego handlu są tak liczne, że 
rozmiary tego artykułu pomieścićby ich nie mo
gły. Jednakże u nas o ulepszeniu tych stosun
ków mało kto myśli tak, że z zawstydzeniem 
pewnem wyznać to musimy, że nawet rząd ro
syjski w tym względzie nas wyprzedza. Wyczy- 
tujemy bowiem, że rosyjskie ministerstwo han 
dlu zamyśla zaprowadza sortowanie zboża. Rzecz 
ta u nas wcale prawie nieznana, a jednak wy
raz prima pewnego gatunku galicyjskiego towarn 
powinien mieć zagranicą swoje ustalone ozna
czenie.

Tak samo i wyraz secunda tak, że hurto
wnik zagraniczny, kupując nawet za pomocą te
legrafu nasz produkt powinien wiedzieć, jaki to
war otrzyma. Cóż tu o tem mówić, niestety nikt 
o tem nie myśli, chociaż to jes t najgłówniejszą 
podstawą przyszłej reformacji naszego handlu.

Przechodząc teraz do spraw bieżących han 
dlu zbożowego zauwaźamv. że na giełdach eu- 
rope.,;si«eh nie wyjaśniła się wcale tendencja 
spekulacji. Sądząc po nadzwyczajnem zniżeniu 
dyskontu, który w W:edniu zniżył się do 2 7/gs/0 
dla akceptów najlepszj ch, na dłuższe terinina do 
3 '/a pret., w lombardzie nawet do 3 '/, p re t., w 
Berlinie do 1 5/8 w eskonfowaniu prywatnem, a 
odpowiednio i ni^ej jeszcze w Paryżu i Londy
nie, wypadałoby, przy ścisłym stosunku targu 
pieniężnego z targiem zbożowym, że spekulacja 
zbożi w» ożyw się, gdyż ceny kredytu niższe u- 
możliwiają zakupno

Tymczasem ruch giełd zbożowych nie odpo- 
wieda temtf. Producenci w oczekiwaniu cen wyż 
szyeh zachowują pewną rezerwę, kupcy zaś pła
cą u nas za g o t o w e  ziarno p s z e n i c y  7 złr. 
50 ct. do 8*35, na t ę r m i n a ,  a mianowicie na 
sierpień od złr. 7 do 7-25, na wrzesień od złr. 
6 -80 do 7.

Z y t o  nie doznało w cenach żadnei zmiany, 
pomimo że popyt za mąką żytnią jest, jak  to 
przepowiadaliśmy, obecnie ożywiony, i że spo
dziewany wyni-. , niwa tegorocznego nie przed 
stawia się korzystnie.

Próbki nowego r z e p a k u  w ę g i e r s k i e g o  
już nadeszły. Ziarni je s t bez właściwego koloru, 
mniejsze niż zwykle — słoweni towar śreo'ni! 
Tendencja w handlu tym produktem ospała, po
mimo że we Wiedniu chwilowo był większy po
pyt. Notuj my u nar w cenacli tylko ^  m inalnie 
od złr. 8.75 do 9 za 100 kilo pa-:tas Lwów.

Ruch handlowy w o w s i e ,  j ę c z m i e n i u  i 
h r  e c z c e spokojny, to samo da się powedzieć 
o g r o c h u .

C h m i e l  nasz krajowy doznał w końcu p e
wnego odszczegó^nienia. (  ^ny wvższe, jakie w 
ubugłym  tygodniu j  nas płacono, nie mają je  
dnak za podstawę jedvnie renomy naszyoF chm i. 
larni, ale .l7iała tu również obliczenie spekula
cji kupieckiej, kalkulującej że żniwo tegoroczne 
w Czechach i Bawarji n ;e tak bardsio szczegół 
nie wypadnie. Chmiel puszkowyjnie animuje ku
pujących przy .obecnych cenach.' Jedynen  pocie 
szającem zjawiskiem dla naszych chmielarzy jest, 
że w końcu po latach wielu i próbach wie" po
czynają nakoniec b/owary nasze krajowe porzu
cać zakupna zagrz iczne a zwracać się do swoj
skiego produktu. Może to podnieść ceny naszego 
produktu. P łacą obecnie handlarze z&teccy, no- 
rymbergscy i drezdeńscy za nasz produkt >d złr. 
46 do 62 złr. za 56 kilo.

S p i r y t u s  notuje od złr. 26 do 26.25. 
Ostatnie notowan ia produktów 

z d. 14. lipca 1886- 
Kiwtf' t pszenica 7.50 di 3.40, żyto 5.80 do 6.35, 

jęczmień 5 50 do 6.— owies 6.05 do 6.80, eroch 6.— do 
9.—, wyka — — do —.—, rzepak —.— do —.—.In* ika 
11.—■ do 14.—, koniczyna czerw. 25.— do 80.—, koniczy
na biała 25.— do 30.—, koniczyna _zv edzka 25.— do 30 —.

T a rn o w o , , pszenica 7.— do 8.—, żyto 5.65 do 
6.95, jęczmień 5.50 do 5.75, jwies 6.40 do — - ,  groch 6.— 
do 8.—, wyka 6. • do 7.—, rzepak — do — , lnian- 
ka — do — , koniczyna czerw. 30.— do 40.—, ko
niczyna biała - - .— do —.—, koniczyna sz\ edzka —.—
do - .—.

j Ddwolocpyska, pszenica 7.— do 7.85, żyto 
^ ”5 do — , j'czm ień 5 — ao5.50, owies 6.40 do —. , 
groch 5.50 Jo 7. —, ^yka - do — , rzepak —.— do 
— , Inianka—.— dc — , koniczyna czerwona 30.— do 
40' , koniczyna b<ałw —.— do —.—, koniczyna szwedzka 

-—: du —.—. .
laroslaw, pszenica 7 50 do 8.60, żyto 6.— do 

6.d0, jęczmień5.59 do 7.—, owies 6.8C do 6 50, groch 6.—
do 9.—, w yka—.— d o  , rzepak 9.26 do 9.85, ln.-ti-
"  — •— —•—, koniczyna czerwona30.— do 40.—, to- 
niczyna biała —.— do —.—, konicz. szw. —.— do —.—. 
j  r  . n t i o i r c e t pszenica 7.— do 8.—, żyto 5.— 
ao 5.75, jęczmień 5.50 do 5.70, owies 5.10 do 5.50, groch 
b.— do o. , wyka — do — , rzepak 8.50 do 9— , 
inianira —. — do — , koniczyna czerw. 30.— do 40. , 
koniczyna biała —.— do , koniczyna szwedzka —.—

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Stary c h m i e l  za 56 kilo loco Lwów 5.— do 

1 0 .-  nommalme. Nowy c h m i e l  od 46.— do 59.50 złr. 
za 56 kilo.

O - o w i t a  za 1000 litr. pret. loco Lwów 26.00 do—.—. 
Rzepak nowy Lwów 8.75 do 9 . -  złr. no unalnie. 
Usposobienie spokojne, ceny więcej nominalne.
Telegramy targowe z dnia 13. lipca: 
W i e d e ń ;  Pszenica za 100 kilo — zł.

zł., rto — do — zł. Okowita 
— do 26.— (?) *ł.

. ,  ^ L ‘f a *)e z t : . Pszenica za 100 kilo na je
sień 7.75 zł. do 7.77 zł.; rzepak od —.— zł. 
do —.—. zł.
, ® e r 1 i n • Pszenica żółta na lipiec-sierpień
loU. m,; żyto —.— m.; spiryt ie 37.76 m.; olej
rzepakowy —. — m.

P a r y ż ;  Mqka za 169 kilo 47.— fr.; olej 
. —.—  fr.; spirytur — fr.

Nafta. Wiedeń — rt. do —.— zł.; Brema 
loco 6.46, Hamburg looe 6.40, na lipiec —.—, no 
sierpień-grudz. 6.60; Antwerpia na lipiec 16.7*; 
Nowy-York 7.—, Filadelfia 7.—.

Wiedeń d. 13. lipca. Zwłoki hr. P allancin ie- 
go znaleziono.

Paryż d. 13. lipca. Wydalenie książąt Auma- 
le i Chartres uważają tu za rzecz nieulegającą 
już żadnej wątpliwości.

Paryż d. 13. lipca. Na Radzie ministrów 
uchwalono wydalić księcia Aumale.

Paryż d. 13. lipca. W senacie potwierdził 
m inister Goblet wiadomość o dekrecie wydale
nia ks. Aumale (oklaski z lewicy). Chesnelong 
iragnie wnieść interpelację z powodu tego wy

dalenia; senai uchwala n i- dopuścić na tazie 
interpelacji. Chesnelong obstaje przy swojem 
żąuap u, za co zostaje wezwanym do porządku 

na tem się sprawa skończyła. ’
Izba posłów odrzuciła 263 głosami przeciw 

262 konwencję żeglugową z W łochami. — Na 
nterpelację Kellera z powodu wydalenia ks. Au

male odpowiada m inister wojny że ks. Aumale 
i Murat przyszli do swoich stopni wo;skc 
wych drogą nieprawidłową. Poczem* Izba ' 3^5 
głosami przeciw 168 pi^yjęła rezolucję, pochwa
lającą ten postępek rządu, a 331 głosami prze
ciw 180 uchwaliła, aby mowę m inistra wojny 
plakatami w urzędach gminnych ogłoszono. -  
Sesja skończy się zapewne we czwartek wieczór.

Petersburg d. 14. lipca. Oboje carstwo wró- 
cn i przedwczoraj do Peterhofu.

Rzym d. 14. lipca. W edług ostatniego biule
tynu, zapadło w dziewięciu miejscowościach na 
cholerę 157 osób, z tych umarło 62.

Dorpat d. 14. lipca. Na onegdajszej recepcji 
szlachty oświadczył w. ks. Włodzimierz, że wszel
kie środki celem połączenia prowincyj N adbał
tyckich z carstwem rosyjskiem, bęi ą użyte w 
myśl stanowczej woli cara, a to kwol zbliżenia 
tychże do rodziny carskiej. Car widzi w tem  rę 
kojmię rozwoju prowincyj Nadbałtyckich.

Londyr. d. 14. lipca. Do wczoraj wieczora 
w ybrani: 297 konserwatystów, 70 dyssyden*ów, 
162 gladstonistów i 78 parnelistów.

T ry e s t d. 13. lipca. Od wczoraj do dzisiaj 
południa zdarzył się jeden wypadek zasłabnięcia 
n» cholere ; z ty c h , którzy wczoraj zasłabli, 
zmarło troje.

Belfort d. 14. lipca. Przy sposobności pocho
du, urządzonego przez Oranżystów, przyszło o- 
statniuj nocy do znacznych niepokojów.

Oranżyści zaatakowani od przeciwników 
gradem kamieni, odpowiedzieli w ten sam spo
sób. Dopiero po całogodzinnej walce przywióciła 
policja porządok Równocześnie trafiły się takie 
same niepokoje w innych częściach miasta, gdzie 
nawet przyszło do wymiany strzałów.

EMką domów zostało zupełnie zniszczonych; 
wiele osób raniono. Na ulicach stoi jeszcze 
wojsko.

Wiadomości giełdowe.
L w ó j  flnia 14. lipca. (Z laby hanć owej). I. akcje, 

za sztukę; Kolej galio. aj.:. Ludw. 200 A  m. k. 190.75

■  dyw. TL L i s t y  --
w. a. Towarz. kredyt, galic. 5 prc. 102.— dc 103.—, Tow. 
kredyt. ?ai. ;iem. 4°/» 9 6 — 4o 9i - .  Tow. kredyt, gal. 
ziem. 5% 102.- do 108.—. Tow. -edyt. gal. ziem. i °f0 
93.75 do 95.00, Banku krajowego .7 ,7  96.— lo 97— , 
Banku hypotecz. jaJiryjs. fi°/0 103.10 do 104.10, Banku 
hipot. gal. 67„ 99)85, uo 100.85, Bi jku  hipot. gali 5°/0 wyl. 
107o r i 10 80 li .02.81. ID. Listy dłużne za 100 złr, 
Gal. Z. kred. włoś. [d. 6 pr.) 3°/0 w iikw. —.— do 64.—. 
Gał. Z. kredyt, w io' , (d. 5%) 2*/»% —.— 5 0 —, Ogóln, 
rolu. kredyt, zakł. dra Gal. i Buk. 6®/0 los w 15 lat — 
do —.—. Y. Obligi za 100 złr. Indemnizacyjne galicyj. 
5 % m- h- T04.70 do 105.70, Kom. banko krajowego 5% 
w a. I em. 99.25 u 100.25, Pożyczka krajowa z r. 1878 
6“/o w. a. 10" 50 do 104.75, Pożyczka krajowa 1888 47t°/a
bo.00 do 96.50. l-osy miasta Krakowa 17.— do 1 9   Losy

‘a Stanisławowa 26.— do 28.—. V. Monety’: Dukat 
holenderski 5.84 do *,.94. Dukat cesarski 5.87 do 5.97, N l-

62.30, Srebro za 100 złr. —.— do —.—, Kupony w srebrze 
■ do —.—. Pierwszy z cyfer wszystkich "ozycyj zna

czy , płacą" druga „żądają."
W ie d e T  dnia 13. 1:.pca godz. 1. minut 45. popoł., 

Alpin- 28.20 Węg. akcje Kr. 285.26, Anglo-Austr. 116.—, 
U ousbank, 'lO.SO, Kolej Kar. Lud. 191.80, Nordbahn 227.—, 
Kolej Połud. llfi.25, Kolej l f  1 191.75, Kolej p. Elżb.
230.30, Kolej lw-czern. 2 s l  —, Węg. Nordostb. 176.50, 
Wied. Coinmun. 124.70, Węg. Tabakast 57.75, Elbetal 
165.—, Węg. eis. losy r. 125.60, Landerbank 222.75, 
Zł. run. węg. 470 105.95, Bankverein 104.50, Rosyj. rubel 
“Y>ir. '..2" */„ Losy węg. 122.25, Gabc. indemniz. 105.25.

redytowe —.—. Usposobienie': dobre
W l e d e A  di—  : . lipca godz. 10 min. — przed 

południem. A^cje kredytowe 278.60, Anglo - austriackie 
—.—, Unionbank —.—, Kolej Kar. Luda 192.  Ko
lej południowa — , Renta papierowa—.—, Listy z it 
Galie. Banku; hipot. —.—. Galicyjski Bank krajowy 96.25. 
Napoleondor 10.017,, Rosyj. banknoty 1.2874. Usposobienie: 
stMe.

Berlin dnia 13. lipca. godz. 5 minut 15 popol. 
Rosyjs. janknoty i98.25, AKcje kredytowe 448^0, Lo- 
bardy 187.50, Galicyjskie 77.10, Eożycz. wschód. 61.45, 
Austrj. banknoty 161.20.

J i r y i  8®/0 Renta 83.02.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
2e Lwowa odchodzą:

do —.

Telegramy „ t a t y  Narooowęf.
Wiedeń d. 13. lipca. Wobec twierdzeń je 

dnego z dzienników czeskich; oświadcza Frem- 
denblatt, że rokowania między obu rządami to
czyć się tylko będą względem zmienionej przez 
Izbę deputowanych taryfy cłowej. Do rokowań 
względem ustawy o podatku od cukro. i ustawy 
bankowej niema żadnego powodu, bo parlament 
nie zajął jeszcze wobec nich żadnego stanowiska.

Do Krakowa . . 
Do Podwolocsysk 
., ’z Podzamcza) 

De Czerniowieo .

*10.44
10.25
10.55

* 2J85
• 4.8 6.1(

* 6J22
* 6.20

łóO l
12.88 
1 . 6 

12.28

| Do Lwowa przychodzą:
Z Krakowa . .
Z Podwołoczysk 
„ (na Podzamcze) 

Z Czerniowieo .

*ioi3
*10.101
m 0 3 j

•  6.60 
3.05 
2.28 
3.85

11.31
•2.16 3.50

3A9
3.30

'*C- 1 |

Z Krakowa odchodzą:
Do Lwowa (z.peszt.) * 0 6 |  10.571 10.46 —
Do Wiednia (z. prg.) 
Do Prus „

5^7 *6.65 6^0 3 . - 9.30
5A7 •6A5 11^ 9A0

Ze uwowa 
Z Wiednia 
Z Warsiawy 
Z Prus . .

Do Krakowa przychodzą
“8351 *6.481 2.8 

I* 7.26 9.45
- . —I 9.46

Gwiazdką aą oznaczono peoiągi pospieszno.
W obwódkach esarnyoh l~"*7 są godsiny nocne, t. 

od sóetcd wieczór do szóstej rano.

Bnbiyka g l a n d e M u e *  nic pochodzi od Red&keji 
która ta i ładnej odpowiedzialnoioi aa nią nie przyj ż u je .

(£9 a d e s ł a n e . )
Podziękowanie.

\ f me I f n  fiś  p  (Lwów; ul. Akaden iu  iu .a i.iu  za wyuczenie mn
su  k i on d a m s k i c h ,  według metodj 
Wo .na, wskutek czego mam zapewnioni 
ni< i niezależne stan ow i^  -  3kładam
cznie ze publiczne podziękowanie  w
niu, że niejedna z rówieśnic moich zecl 
stac z tak .dobrej i taniej szkoły 

Tarnopol, 12. lipca.
Marja
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M f y  l
znaleziono dzisiaj rano na ulicy Syks- 
tuskiej kolo poczty. Poszkodowany 
zechce się zgłosić 1. 24 ulica Czar
nieckiego do p. A. Teodorowicza.

A lf r e d  R a s s l
handel nasion

w Opawie,
poleca

nasienie gorczycy, 
szporek wielki i mały, wykę, 

w y k ę  z i m o w ą ,  ł u b i n ,  
iyto  Świętojańskie, 

prawdziwie baw aroką r z e p ę  
icierniankę i a n g i e l s k ą  

rzepę (Ualmrube).
Wyborne jakości, tanie ceny.
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Pierwsza c. k. wył. uprzyw.

F a b r y k a  f a r b  n a  f a s a d y
K A R O LA  K R O N S T E m E B A

(przedtem P. GARSCH w Simmering) 
we WIEDNIU, El., Hanptstrasse 120 we własnym domu,

dostawca zarządów dóbr areyksiążęcych i książęcych, wszystkich kolei że
laznych. towarzystw przemysłowych, górniczych hutniczych, wielu towa
rzysz budowniczych, przedsiębiorców budowli i budowniczych, jakoteż wielu 
właścicieli fabryk i realności. Te F A R B Y  na F A S A D Y  "S M  
znajdują się w handlu od r. 1860 i używane bywają do farbowania budyn
ków wszelkiego rodzaju, szczególnie: pałaców, willi, kościołów, szkół, publi
cznych zakładów, jakoteż wewnętrznych budynków itd.

Te bywają sporządzone w 36 różnych wzorach od 16 et. za kilo i wy
żej i są zawsze na składzie; dostarczane bywają w stanie suchym i prosz
kowanym i są pominąwszy czystość tła farby, zupełnie równe olejnym. Prócz 
tego mają moje farby tę korzyść szczególną, że nie uszkadzają murów, gdy 
po pomalowaniu farbą olejną pory murów się zacierają, zatem waporowanie 
murów na zewnątrz jest niemożebnem a wilgoć na wewnętrznyoh ścianach 
w krótkim czasie się pokazuje.

Te farby rozpuścić się dadzą przez każdego z łatwością w wapnie i 
bez szczególnej manipulacji mogą być przyrządzone. Do dwukrotnego po- 
farbowania metra kwadratowego powierzchni potrzeba około 10— 12 dekag. 
farby. Karty wzorów wraz z przepisem użycia przysyłają się na żądanie 
gratis i franco. 1380 2—10

(Kilkakrotne nadużycie, jakie popełniano, ażeby złe i nietrwałe farby 
wprowadzić w handel pod moim nazwiskiem, powoduje mię ostrzedz przed 
fałszerstwem.) — Wysyłka w kraju i zagranicą.

J. PNERHOFERA

pigułki krew przeczyszczające
od długich lat wielokrotnie doświadczony i przez wielu lekarzy publiczności 
zalecany środek domowy przeciw wszelakim skutkom złego trawienia i 

________ zatwardzenia i t. d.________

[pudełko z 15 pigułkami 21 ct. I 
rulon z 6 pudełkami 1 złr. 5 et. I

Za uprzedniem nadesłaniem pieniędzy kosztują"wra~z~nadesłaniem opłatnem:
1 rulon pigułek . z ł. 1.25 \ 4 rulony pigułek . z ł. 4.40
2  rulony „ . „ 2.30 5 rulonów „ . „ 5.20
3 .  3 40  i 10 » * * 9'* °

M n i e j  j a k  r u l o n  n i e  w y s y ł a  s i ę .
J. Pserhofera apteka „zum goldenen Reichsapfel“

we W iednia, I., Singeratrasse 15. 1135 2—?
'Wszystkie krajowe i zagraniczne specjalności w zapasie,
We Lwowie do nabycia u Z. Ruukera i P. Mikolascha apt.

A S T H M E
Dusz
ność, 

I chryp
ka, katary  zadaw nione i wszelkie 
cierpienia kanatów  oddechowych 
ustępują po użyciu R U R E K  

i. K Y A S N K U R  a.
Skład główy w Paryżu u Pana LEVASSEUR 

RUE DU PONT-NEUF, 7.

NEYRALGIES
Bole 
gło
w y ,

kurcze żołądka i wszelkie cierpienia 
nerwowe leczą się przez użycie

PIGUŁEK ANTINEWRALGIJNYCH 
Dt* CRONIER. Wymagać stępel zjed- 

noczenia fabrykantów.
W  Paryżu, w aptece Robtquht 

Ru© d© la  Monnalc, 23.

P R A W D Z I W E

PIGUŁKI MORISONA
P t  AR TH AU D  MOULIN.

najlepsze ze środków czyszczących i 
przeczyszczających krew we wszelkich 
słabościach złego przymiotu, skrofu- 
Heznyoh, liszajach, wyrzutach skórnych 
i  zepsuciu krwi. 1660 7—?

Skład główny w Paryżu u p. Arthaud 
Moulin, aptekarza 30, ulica Louis le 
Grant we Lwowie skład wyłączny w 
apt. p. Krzyżanowskiego obok Brygidek 
i p. Wewiórskiego dawniej Nahlika.

Handlowa Akademia w Pradze.
Następny rok szkolny rozpoczyna się dnia 16 września.

Warunkiem przyjęcia jest przedłożenie świadectwa z postępowe
go ukończenia czwartej klasy średniej szkoły. Ukończe
ni uczniowie akademii handlowej są uprawnieni do odbycia jednorocznej 
służby ochotniczej w wojsku. W razie choroby znajdą uczniowie w do
mowym szpitala opiekę bezpłatną.

Wpisy odbywać się będą od 10. do 15. września codziennie od 8. do 
12. godziny. Na ustne lub pisemne zapytania udziela kaneelarja dyrekcji 
Altst. Fleischmarkt nr. 8 nowy, każdego czasu objaśnienia, jak niemniej 
prospekty.

Z polecenia przełożonego grem iom  handlow ego:

13811-3 Dr Ernst Kaulicb, dyrektor.

Wiedeń. -  „Hotel H&tropole/'
Ringf Tasse, Franz-Josefs-Quai. W ielki hotel pierwszorzędny.

300 pokojów i salonów (od 1 zł. wyżej), winda osobowa, czytelnia zaopatrzona w 
dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową"), pyszna weranda, ką- 
riele w Dunaju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju przy domu, omm- 
ns hotelowy przy dworcaoh kolejowych. Przy dłuższym pobycie pomieszkanie 

po zniżonych cenach.
1379 24—40 L. SPKISER. dyrektor.

P R O G R A M  W Y S T A W Y
ł m l i i t z N f l o i i n i  i t r o l l  przemyśli domowego

powiatów Czortkowskiego i Zaleszczyckiego
dnia 16 i 17 w rześn ia  1886 odbyć się mającej

w  T ł u s t c m .

Celem wystawy tła  Steckiej będzie :
1. Poznanie w jakiem stadjum rozwoju znajduje się w obecnej chwili tak p s z c z e l -  

n i c t wo ,  jakoteż o g r o d n i c t w o ,  tudzież d r o b n y  p r z e m y s ł  d o m o w y  i r o l -  
n i c z y ;

2. Zainteresowanie ogółu gospodarzy a szczególnie włościan i dodanie impulsu do 
podniesienia i ulepszenia tych ważnych gałęzi gospodarstwa;

3 . W y s ta w a  obejm ow ać będzie trz y  d z ia ły :

D z i a ł  1 .

Ule próżne i z pszczołami, rasy pszczół; 
przyrządy i narzędzia pszczelnicze; miód w wszel
kich odmianach; wosk i wszelkie przetwory i wy
roby z tegoż; pierniki i inne przedmioty spożyw
cze z miodu; miody pitne, dereniaki, maliniaki itp.

D z i a ł  II.
Drzewa owocowe, owoce świeże, suszone i kon

serwy owocowe; jarzyny ; krzew y; kwiaty grunto
we i cieplarniane; nasiona ogrodowe i miododajne; 
nasiona rolnicze i zboża; okazy chorób i nieprawi
dłowego rozwoju drzew owocowych, jarzyn i kwia
tów ; okazy owadów i innych zwierząt ogrodom 
pożytecznych lub szkodliwych.

D z i a ł  HI.
Mąka i wyroby mączne; nabiał i wyroby 

nabiałowe; oleje własnej produkcji. — Bielizna, 
wyroby pończoszkowe i tkaniny, kapelusze, czapki, 
rękawiczki itp. — sztuczne kwiaty ; obuwie; — 
wyroby z jedwabiu, bawełny, nici, włókna, sierści, 
szczeciny, włosów itp. — hafty, koronki i wyroby 
sztuczne. — Skóry, wyroby rymarskie, siodlarskie, 
kuśnierskie. — Wyroby z papieru i słomy; wyro
by z drzewa, g lin y ; wyroby stolarskie, bednarskie 
i sitarskie, tokarskie i snycerskie; maty, dywany, 
koszyki, rogóźki itp. — plany ogrodów i budowli 
gospodarskich; w ogóle wszelkie wyroby 
ludności mało miej sklej i wiejskiej.

P o s t a n o w i e n i a  o g ó l n e :
1. Wystawa odbędzie się w Tłustem. Komi

tet wystawy postara się o odpowiedni budynek na 
ustawienie okazów.

2. Wystawa trwać będzie 2 dni tj. 16. i 17. 
września 1886 r.

3. Termina zgłoszeń ustanawia się do 1. wrze
śnia 1886 r.; uwzględnienie późniejszych zgłoszeń 
zależy wyłącznie od komitetu wystawy. Zgłoszenia 
mają być wniesione w 2 egzemplarzach, z których 
jeden zostanie w przechowania komitetu, drugi za
opatrzony podpisem kom itetu, wręczonym będzie 
wystawcy, a^.przyjęcie przedmiotu na Wystawę, 
jako też zwrot jego po ukończeniu Wystawy, na
stąpić może tylko za okazaniem tego zgłoszenia.

4. Przedmioty przeznaczone na Wystawę mają 
być przesyłane „franco" pod adresem : „Do Komi
tetu Wystawy w T łustem ", z napisem: „przedmiot 
Wystawy".

5. Przedmioty wystawione, przeznaczone na 
sprzedaż, zaopatrzone być winne w kartkę z ozna
czeniem ceny. Komitet zastrzega sobie pierwszeń
stwo przy nabywaniu przedmiotów.

6. Przed ukończeniem Wystawy przedmiotów 
sprzedanych zabierać nie wolno.

7. Każda sprzedaż z wolnej ręk_ mus być 
zameldowaną Komitetowi, któremu należy złożyć 
od otrzymanej ceny 5prct.

8. Wystawcy opłacać będą za metr kwadra
towy miejsca 25 ct. — Włościanie mają miejsce 
bezpłatne.

9. Koszta dostawy, przywozu, wypakowania, 
odebrania i ustawienia przedmiotów ponoszą sami 
wystawcy.

10. Komitet postara się o troskliwy nadzór, 
nie bierze jednak odpowiedzialności na siebie za 
uszkodzenie lub zatracenie wystawionych przed
miotów.

11. Każdy wystawca otrzyma bezpłatną kar
tę wstępu.

12. "Wszyscy wystawcy i ich zastępcy poddać 
się mają bezwarunkowo rozporządzeniom Komitetu 
Wystawy.— Wszelkie zażalenia wnoszone być mają 
do biura Komitetu Wystawy.

13. Wstęp na Wystawę ustanawia się 20 ct. 
od osoby; wstęp dla włościan bezpłatny.

14. Przedmioty uznane przez sędziów za ce
lujące, zostaną wyszczególnione nagrodami.

15. Wraz z wystawą połączone będzie loso
wanie okazów zakupionych przez komitet i innych 
przedmiotów na ten cel ofiarowanych. — Losów 
po 40 ct. uabyć można w czasie Wystawy na 
miejscu; przed Wystawą zajmą się rozsprzedażą 
tychże uproszeni delegaci.

V*’ ^ 8Z0lkie pisma dotyczące Wystawy na
leży adresować: „Do komitetu Wystawy, 
na ręce Wgo Antoniego Semkowicza 
w Tłustem."
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T ł u s t e  dnia 15. maja 1886.

K o m ite t W ystaw y:
Tan Gnoiński Marjan Kąplicz Godzien

Antoni Semkowicz Józef Sokołowski

i - i

Ks. Eliasz Matkowski 
Marceli Nowakowski

Pierw iastek  leczniczo p o ż y w n y  przezem nle  
w ynalezionych preparatów głodowo leczniczych, 
krocie lodzi, którym  oddały utracone zdrowte, 
znajduje Się w następujących połączeniach do
przyjemnego u tycia . .

1. w formie smaczni go dyetyezuego piwa zdrowia z ekstraktu śro
dowego, na zastarzał) eierpienia najlepszy środek łagodzący i życic 
ntrzymająey sa jhotnikćw, cierpienia piersi, osłabienie płac w r [on- 
walesoencji po ciężkich chorobach ; nieprzewyższone, nie dająoe się na
śladować, wyśmienite w słabościach kobieoyoh i skrofalaoh u dzieci;

2 jako wyśmienita ozeko ada zdrowia ekstraktu słodowego na nie- 
dok ewaość i wyehndnienie, osłabienie, nerwowość, bezsenność i 
brak apetytn: . , .

u. jako cukierki piersiowe z ekstraktu słodowego w niebieskim 
papierze, rozpuszcza,aoe flegmę w kaszlu, chrypce i cierpieniach or
ganów oddeohowych ;

4. j a k o  s k o n c e n t r o w a n y  ekstrakt sł d o w y  dla s u c h o t n i k ó w ,  na 
kaszel i skrefuły, dla oB ób  nie z n o B z ę o y o h  piwa; j e d / a y  dla d z i e c i ;

5. jako słodowa mąka pożywna dla dzieci, do zastąpienia lub po
lepszenia mleka maoierzyńsk'ego, dla dzieoi skrofulicznych i dzieoi 
w wieku najdelikatniejszym;

6. jako homeopatyczna kawa na przypadłośoi nerwowe, dla P°‘ 
łożnic i karmiących m atek; , .

Jana Hoffa preparaty z ekstraktu słodowego dla zdrowia } p 
żywienia, 64 kroć oiszczególnione przez cesarzów, królów, “ ' H  i 
księżniczki, 400 zakładów leozniozych i 10.000 lekarzy w f V  /  
krajów zapisują od 40 lat Jana Hoffa wyroby elodo^®ionJ„ 
czasie wyleozono przeszło 100.000 chorych. Rozpows*00 .
wszechstronnie nznanyoh preparatów zdrowia d z ie je  J  pośre
dnictwem 27 000 składów w oałej Enropie, które się Btale P°mnaże ą.

Zmiana mieszkania. |
Mieszkam obecnie przy placu Ha

lickim  1. 14. I. piętro (gdzie księ
garnia polska) i ordynuję od god. 9—1 od 
god. 3 —5. 2599 3 ?

M. D. Lisowski.
  dentysta.

B ól zębów
każdego i najgwałtowniejszego rodzajn n 
suwa trwale i natychmiast sławny LIT ON 
gdyby inny środek nie pomógł. Flakon 
40 i 60 ct. We Lwowie w apt. P. Miko
lascha, w Stryju w apt. B. Drągowskiego 
1325 6—27

Ces < |F  król. 
najwyższe uznanie

UZDROWISKO GLEICHENBERG
w 8  t y r j i

Godzina jazdy ze stacji F e l d b a c h  kolei węg. zachodniej 
Początek sezonu 1. maja.

GAlkaliczno muriatyczne i źelaziste szczawy, inhalacje rozpylające igliweowe 
i ziołowe (także w osobnych gabinetach), pneumatyczna komora dla dzie

c ię c iu  osób, wielki aparat respiracyjny, musujące kąpiele węglorodowe, 
.kąpiele stalowe, igliwiowe i w słodkiej wodzie, zimne kąpiele pełne i 

hydroterapia, żętyca kozia i mleko, krowie 
mleko ciepłe w własnym zakładzie do kuracji 
.mleczuej. Klimat: stałe wilgotne powietrze 
łniernie ciepłe. Wysokość np. m. 300 m. Mie
szkania, wody mineralne i pod wody należy 
zamawiać w Dyrekcji. 1376 6— 6

Sprawozdanie lecznicze i pabllczne p o d z ięk o 
wanie rzadkiego rodzaju dla dobra podobnie cierpiących, 
wystosowane do wynalazcy oryginalnych środków z eks

traktu słodowego dla zdrowia, leczenia i pożywienia.
CUDOWNE SPRAWOZDANIE LECZNICZE nauczyciela pana 

Jerzego Nossa w Bartkowie. Krasne 1. kwietnia 1886.
F l r t  r t n r t n  T n n a  F T n f f i ł  Praez wynalezienie po jeg> imieniu U  O  p d l l d  tJ d i l ld i  m i U d i  nazwanych Jana H .ffa  preparatów z

ekstraktu słodowego leozniczo-pożywnyeh, c. k. radoy, posiadsoza złotego
krzyża zasługi z koroną, kawafera wysokich pruskich i niemieckich orde
rów we Wiedniu, F abryka: Grabenhof, Brśtanerstrasse 8.

B a r t k ó w  1. kwietni- 1886.
Z niewyczerpaną nigdy wdzięcznośoią pospieszam zdać WPanu na

stępujące sprawozdanie. Od Bześciu lat cierpiałem na dnszność astmaty
czną, przewlekły kaszel, który nieraz dochodził do wymiotów krwistych, 
ciągłą chrypkę, gwałtowne kłucie w grzbiecie i łopatkaoh, z. pi ł ny brak 
apetytu i nieustanne bole w piersiach, a me cierpienia potęgowały się 
nieraz tak daleoe, że od znużenia nie mogłem się trzymać na n >gaoh i 
leżeć musiałem w łóżku. Żadnego niezaniedbałem środka, lecz bezskute
cznie. Lecz WPan masz wyroby, Jana Hoffa piwo zdrowia z ekBtraktu 
słodowego i słodową czekoladę zdrowia, które w sześciu tygodniach osu
nęły me wyżej naprowadzone cierpienia i jestem obeonie zdrowym. Wy
nurzając WPanu serdeczne me dzięki, Boga błagam, by Cie przy zdrowia 
utrzymał Zupełnie pozostawiam do woli WPana co do publicznego ogło 
szenia mego sprawozdania dla dobra cierpiącej ludzkośoi. Z najgłębszym 
szacunkiem i dozgonnej wdzięczności

J e r z y  N o s s ,  nauczyciel.

- -  We wszystkich aptekaoh, drogeriach i hurtownyeh hanjlaeh do 
nabycia. Należy żądać oryginalnego extr»oto» malti Johann Hoffi ze 
znakiem ochronnym.

Pierwsza, prawdziwa leoznioza, w z m a c n ia ją c a  Jana Hoffa ozekolada 
z ekstraktu słodowego (dla n ie d o k r e w n y e h ,  cierpiących na błędnicę i bez 
senność), 64 kroć podczas 4 0 -letniego istnienia przedsiębiorstwa odzna
czone. Wszyitkie francuskie, angielskie i inne czekolady nio dają tych 
skutków dla utrzymania i odzyskania zdrowia, jak Jana Hoffa słodowa 
czekolada zdrowia; Jana Hoffa słodowa ozekolada zdrowia nie powinna 
zbywać w żadnym domn. 2584Y 2 - 3

Woda św, Apolonj
patronki od bola zębów

działa prawdziwie cudownie przy bo
lach zębów wszelkiego rodzaju, kon
serwuje i chroni je od psucia. Ce
na 50 ct. Skład w aptece Ruckera 
we Lwowie. 2446 4 — 20

C. k. uprzyw. galic. akcyjny

Bank hipoteczny
sprzedaje

po kur ie dziennym

5°|o Listy hipoteczne,
jakoteż

5°jo P r e m i o w a n e
Listy Hipoteczne
Zlecenia z prowincji wykonuje 

się odwrotną pocztą bez prowizji.
2533 3—7

Surową kawę
silną i smaczną, pocztą 9 funt. po 
4 złr. 50 ct. wysyła opłatnie za po
braniem Henryk Andresaen. 
1038 4—12 Hamburg 8t. Panli.

l.Iipt brleflich nhne Vor*n«p*hliing:
Buchfuhrung

Compfoir- Engiiich

K A P I T A L I S T A
z Poznańskiego,

poszukuje za pośrednictwem podpi
sanego kupna majątku w wschód. 
Galicji z dobrą ziemią i dobrze za
budowanego. 2613 1—3

A n t Teodorow icz, 
ul. Czarnieckiego 1. 24 Lwów.

N ie p rz e m a k a ln e  p ła o h ty ,
asfaltowy filc na dachy, 

kam ienna tektura na dachy. 
{ nam ioty, płachty na rzepak, 

wory zbożowe itd.
poleca po tanich cenach fabrycznych 

pierwsza ces. król. wył. uprzywil fabryka
PAGET A Comp.

we Wiedniu, Stadt, Riemergasse 1.13.
1214 3—5

PANIENKA,
ukończywszy ósmę klasę szkoły wj 
działowej, poszukuje umieszczenia w domu 
poeztmistrza, gdzieby się mogła uczyć 
manipulacji pocztowej za udzielanie dzie
ciom przedmiotów szkolnych. Łaskawe 
zgłoszenia przyjmie dyrckeja szkoły wy
działowej żeńskiej w RZESZOWIE.

2—3

W

CHAMPAGNE 
A Y A L A  &  C O e

Jedyny skład dla wschodniej Galicji u p. F. "W. 
K rólikow skiego we Lwowie. 1211 78—7

L. 17570 ex 1886.

Obwieszczenie.
Wydzierżawienie

akcyzy od piwa i wódki
w Czernio wcach.

j  «
Na dalsze wydzierżawienie przysługującego głównery' 

miastu w Czernio wcach prawa poboru akcyzy od piwa, 
wódki i słodzonych napojów wyskokowych na czas od 
1. stycznia 1887 na trzy lata t. j. do końca gru
d n ia  1889, odbędzie się d a ia  12. (dwunastego) 
sierpnia 1886 (we czwartek) p u b l i c z n a  r o z p r a 
wa o f e r t o w a  w magistracie miejskim.

J a k o  f i s k a l n ą  c e n ę  ustanawia się dotychcza
sową roczną tenutę dzierżawną od tych dochodów, a mia
nowicie :

a) na dochody od piwa k wotą 36.000 złr. 
wyraźnie trzydziestu sześciu tysięcy złot. 
rocznie, a

b) od dochodów wódczanych, wraz ze sło- 
dzonemi napojami wyskokowemi kwotę 
73.296 złr. wyraźnie siedmdziesięciu 
trzech tysięcy, dwustu dziewięćdziesię
ciu sześciu złr. rocznie.

Wymiemo e obydwa dochody z akcyzy pod a) i  b) 
mogą być lazem lub każdy z osobna wydzierżawione; W 
konkretalnych podaniach musi być cyfrowo wyrażone, jaką 
z konkretalnego podania na każdy z obydwóch dochodów 
(a i b) oddzielnie przypada.

K a ż d a  o f e r t a  ma zawierać w a d j u m ,  składa
jące się z lOproeent ceny fiskalnej dotyczącego do
chodu, więc tedy co do a k c y z y  od p i w a  k w o t ę  
3.600 z ł r .  co d o  a k c y z y  z a ś  od  w ó d k i  pod b) 
o k r ą g ł o  k w o t ę  7.300 z ł r .  zatem przy ofercie na 
o b y d w a  d o c h o d y  a) i b) w a d j u m  10 .900  z ł o t  
a  to w gotówce, lub w publicznych papierach wartościo
wych według kursu wartościowego w dniu złożenia, lub 
w listach zastawnych, lub w książeczkach kasy oszczędno
ści bnkowińskiej. ;.

Należycie wygotowane, ostemplowane i powyższuin 
wadjum opatrzone i opieczętowane oferty należy 
wnieść do 6. godziny popołudnia powyższego 
dnia rozprawy w prezydjum magistratu lub w 
I. departamencie magistratu. Później nadeszłe oferty, 
lub takzwane dodatkowe oświadczenia n e  będą uwzglę
dnione.

Dalsze warunki rozprawy ofertowej na obydwa przed
mioty dzierżawy a) i b) mogą być przejrzane codziennie 
w zwyczajnych godzinach urzędowych w I. departamencie 
magistratu, lub też tamże dostać można dotyczących
egzemplarzy. y

2611 i — 2
Z Magistratu stolicy kraju

W C z e r n i o w c a c h  dnia 4. lipca 1886.

odpowiedzialny re d a k to rP la to n  Kostecki. drukami , Gazety Narodowej"— ui. Kopernika 1. 5.


